
Nauczyciel w nowej Polsce
(Artykuł nadcełany)

Wszyscy zgadzamy się z tym, źe w 
hierarchii potrzeb z chwilą wyzwolenia 
kraju, na pierwsze miejsce winien się 
wysunąć problem szkolnictwa — pro
blem oświaty. Do tej pracy nie trzeba 
było nikogo zachęcać. Nauczycielstwo 
polskie nie oglądając się na nikogo, 
gdziekolwiek ono znajdowało się, roz
poczęło pracę. W tej pracy bezwzględ
nie pomagało ,mu społeczeństwo i ta 
współpraca-szkoły ze społeczeństwem

Wtedy dopiero prasa podniosła 
gwałt: „jak to, źyjemy w Polsce ludo
wej, mówimy ciągle o demokracji szko
ły, a dzieci błąkają się po ulicach. Prze
cież to dzieci chłopa, robotnika. A ten, 
który miał zaufanie do społeczeństwa, 
który całe życie pracował dla Polski, 
musi odejść. Dziś, w Polsce demokra
tycznej rodzice znowu od ust sobie o- 
dejmują i płacą składki, aby pomóc 
szkole i nauczycielowi?!”
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wydała wspaniałe rezultaty.
O ćo w tej współpracy chodziło? 

Przede wszystkim trzeba było pomóc 
w naprawieniu zniszczonych lokali, 
szukaniu nowych, pomóc materialnie 
szkole i nauczycielowi. Dzieci polskie 
obdarte i wygłodzone musiały wresz
cie poczuć, że jest ktoś, kto się nimi 
zajmuję. Przy każdej szkole powstały 
Koła Rodzicielskie, które opodatkowa
ły się na rzecz szkoły, urządzały impre
zy i wychodziły po prostu ze skóry, 
aby sprostać swemu zadaninu.

Bezwzględnie zrobiono wiele, ale nie 
udało się objąć wszystkich dzieci na
uczaniem z powodu braku lokali i na
uczycieli. W „Narodowcu” sprawa ta 
była dość wyraźnie poruszana.

Inspektoraty szkolne, Kuratoria ro
biły wiele, aby stan ten poprawić. Jed
nak budżet Ministerstwa Oświaty był 
tak szczupły w stosunku do potrzeb, że 
wystarczył tylko na skromne zapotrze
bowanie. Był on wtedy na piątym miej
scu w stosunku do innych ministerstw. 
Wystarczył tylko na wypłacenie nau
czycielom pensji w wysokości 1.500 zł. 
miesięcznie. Społeczeństwo widząc tę 
krzyczącą niesprawiedliwość, a przede 
wszystkim wielki wysiłek nauczyciela, 
postanowiło przeznaczyć część fundu
szów Kół Rodzicielskich na dopłatę dla 
nauczycieli. Dopłata ta wynosiła nie
raz 80 proc, budżetu.

Związek Nauczycielstwa Polskiego 
oprócz organizowania pomocy nauko
wych dla szkół, był zmuszony prosić, 
gdzie tylko można było, o pomoc ma
terialną dla nauczyciela. W wielu wy
padkach udało mu się zdobyć dodat
kowe przydziały za opłatą w postaci: 
2 kg. chleba czarnego na tydzień, 2 kg. 
kaszy, 250 gr. thlszczu na miesiąc oraz 
500 gr. konserw rybnych na 3 osoby 
co miesiąc. Otrzymano też jednorazo
wo 500 gr. skóry i 500 gr. wełny z da
rów UNRRA.

Pomocą było także dla nauczycieli 
otrzymanie kart żywnościowych, dla 
pracujących i kart tekstylnych. W jed
nym kwartale udało się kupić na te 
kartki stare lub nowe buty z darów 
UNRRA. Często kobiety dostawały 

nr. 42 butów męskich i odwrotnie. Zda
rzały się wypadki, że i tych przydzia
łów nauczyciel nie mógł wykupić z po
wodu braku pieniędzy. Mimo wszystko 
trwał na stanowisku i uczył. Odeszli 
od pracy ci, którzy nie mogli patrzeć 
na brak chleba dla swych wiecznie 
głodnych dzieci i młodzi, których na
bijała troska o niepewne jutro. Odcho
dzili ze łzą w oku szukając pracy gdzie 
indziej. I tak odeszło ogółem 16.000 
wykwalifikowanych nauczycieli.

I dopiero w ubiegłym roku podnie
siono pobory nauczycielskie o 3.000 zł., 
a właściwie o 2.700 zł., gdyż odebrano 
dodatek specjalny 300 zł., który był 
wliczony w dawne pobory 1.500 zł. Ro
dzicom zabroniono opodatkowania się 
na szkołę i nauczycielstwo. Podniesio
no również budżet ministerstwa Oświa
ty.

Jeśli chodzi o szkolnictwo średnie o- 
gólnokształcące i* zawodowe sprawa 
przedstawia się lepiej. Bodaj każde mi
nisterstwo ma swoje szkoły. Mają je 
fabryki i kopalnie.

Ale wróćmy do nauczyciela. Z chwi
lą podniesienia poborów zniesiono przy
działy dodatkowe. *

Tak sytuowany nauczyciel haruje 
od rana do nocy, aby sprostać swemu 
zadaniu, ale to zadanie staje się dla 
niego coraz trudniejsze. Przychodzą 
coraz to nowe kłopoty nie tylko mate
rialne, ale i moralne. Chcą zrobić z na
uczyciela pajaca, tańczącego wedle 
walk partyjnych. Chcą zrobić z niego 
hienę partyjną, żerującą na niewinnych 
dzieciach i młodzieży.

Ponieważ zasadniczo nic się w szkol
nictwie nie zmieniło, jeśli chodzi o pro
gramy, a mówi się ciągle o dęmokra: 
tyzacji szkoły, więc trzeba zacząć od 
demokratyzacji nauczyciela. Przyjęto 
zasadę, źe nauczyciel musi brać udział 
w życiu partyjnym. Odbyły się zjazdy 
nauczycieli PPR. Ale ponieważ nikły 
odsetek do nich należał, ochrzcono na
uczyciela mianem „czarnej reakcji”. 
Wtedy próbowano w innych miejscach 
takich sposobów: polecono spisać dy
rektorom szkół tych nauczycieli, któ
rzy zgadzają się na demokratyzację 
szkoły. Nie podano bliższych informa
cji, na czym ta demokratyzacja będzie 
polegała. Załatwiano te sprawy po ci
chu z każdym nauczycielem. Wobec 
tego nieszczerego załatwienia sprawy, 
zmierzającego do rozdwojenia nauczy
cielstwa, nauczyciele oświadczyli spo
kojnie, ale stanowczo, źe nie godzą się 
na jakąkolwiek zakomórkową robotę i 
nie dadzą się wciągnąć w zakulisową 
walkę partyjną. W pracy oświatowej 
trzeba być szczerym, a nie chodzić 
krętymi drogami.

Jeśli nauczycielstwo pracowało i pra
cuje z całym zapałem, to nie dla wy
godnego życia, ale by spełnić swoje 
posłannictwo.

Rzesze nauczycielskie i społeczeń
stwo śledzą bacznie — czy szkoła bę
dzie ekspozyturą partii, czy będzie 
szkołą polską i prawdziwie, demokra-

Zatarg o pobory urzędnicze

Propozycje rządu uważają urzędnicy za niedostateczne
traci się nadziei ugody. — W czwartek zapadnie decyzja czy urzędnicy przerwą pracę.

Mimo uchwał wyrażających zaufa- Paryż. Premier Ramadier, po
nie, jakie premier Ramadier otrzyma] konferencji z wicepremierem p. E. 
w Zgromadzeniu Narodowym i w łonie Teitgenem i ministrem finansów Schu-
własnego stronnictwa 
kłopoty rządu w dzie 
dżinie cen i zarob
ków się nie zmniej
szają. Najpoważniej
szą jest w tej chwili 
sprawa uregulowa
nia poborów urzędni
czych dla miliona H 
dwustu tysięcy pra
cowników • państwo
wych. Dotychczas do 
porozumienia nie do
szło.' Urzędnicy czy
nią więc przygotowa
nia do powszechnego 
przerwania pracy, ce
lem poparcia swoich 
żądań, o ile do czwart 
ku, uchodzącego za 
termin ostateczny, 

nie dojdzie do ugody.

■

(New York Times Foto) 
Premier Ramadier, prezydent V. Auriol i minister Finansów 

Schuman w rozmowie po zakończeniu posiedzenia gabinetu.

Prezydent Republiki 
przybywa w sobotę do Północnej Francji

mannem, przyjął we wtorek po połu
dniu przedstawicieli syndykatów urzęd
niczych CGT. i CFTC., z którymi od
był naradę i przedstawił im rządowy 
punkt widzenia na sprawę poborów u- 
rzędniczych i ich podwyższenia. Rząd 
zaproponował ostatecznie miesięczną 
wypłatę dodatkową jednej dwunastej 
dotychczasowych poborów łącznie z 
wszystkimi dodatkami. Podwyżka nie 
mogłaby jednak przekroczyć 26.000 
franków rocznie.

Pierwotne propozycje rządowe, we
dle oświadczenia wicepremiera Teitge- 
na przed Komisją finansową Zgroma
dzenia Narodowego dążyły do przyzna 
nia prowizorycznie wszystkim urzędni 
kom dodatku w wysokości 1.000 fr. 
miesięcznie, aż do ostatecznego zała
twienia przegrupowania. Wydatki 
związane z przyznaniem tej zaliczki 
wynosiłyby od 15 do 18 miliardów fr. 
do końca br.

Żądania organizacyj urzędniczych 
wynoszą 1.800 fr. natychmiastowego 
dodatku miesięcznie.

Omawiając przeklasowanie urzędni
ków, p. P. E. Teitgen dodał, że wyma
gać będzie ono 4 miesiące czasu i po
ciągnie za sobą podwyższenie wydat
ków państwa w sumie 130 miliardów 
franków rocznie.

4) Poczta zapewni tylko przyjmo
wanie nagłych telegramów i wysyłkę 
przesyłek dyplomatycznych;

4) służba radiowa zapewni tylko 
przekazywanie informacyj;

Narady odbywają się dalej i nadzie
ja dojścia do porozumienia nie zosta
ła poniechana.

Rozmowy C.G.T. 
z pracodawcami w sprawie 
nowych umów zbiorowych
Paryż. — Pp. Leon Jouhaux i Be

noit Franchon, sekretarze generalni 
CGT, oraz sekretarz tejże organizacji 
p. Pierre Le Bnin, odbyli naradę z 
przedstawicielami Syndykatu Praco
dawców pp. Georges Villiers i Pierre 
Ricard.

W rozmowach przeprowadzonych^ 
obie organizacje zgodziły się zasadni
czo, że należy podnieść produkcję oraz 
dążyć do poprawy losu mas pracują
cych. Rozmowy toczą się dalej a układ, 
który będzie regulował te sprawy, ma 
być podpisany przed zakończeniem lip
ca. Do rozmów mają być zaproszone 
także związki chrześcijańskie czyli tak 
zwane wolne.

tyczną.
Jotka.

Dr. Weizmann za podziałem Palestyny
Jerozolima. — Dr. Weizmann, zna

ny przywódca syjonistów żydowskich, 
oświadczył Komisji Palestyńskiej O. 
N. Z. , iż Palestyna powinna być po
dzielona pomiędzy Żydów i Arabów w 
ten sposób, by państwo żydowskie mo
gło posiadać odpowiedni dostęp do 
morza, własne zasoby energii elektry
cznej i niezbędny obszar ziemi upraw
nej .koniecznej dla wyżywienia ludno
ści.

Oświadczenie Weizmanna pokrywa 
się całkowicie ze stanowiskiem Ben - 
Guriona, szefa egzekutywy „Agencji 
Żydowskiej”, który domaga się na
tychmiastowego stworzenia państwa 
żydowskiego na pewnym obszarze Pa
lestyny. Jest on przeciwnikiem pań
stwa narodowościowego, żydowsko - 
arabskiego.

Jak wiadomo, Arabowie ogłosili boj
kot wszelkich prac Komisji Palestyń
skiej O.N.Z.

❖
Policja paryska odkryła 
magazyn broni tajnych 
organizacyj żydowskich

Paryż. — Policja paryska areszto
wała Żydów pod zarzutem przyna
leżności do tajnych palestyńskich or
ganizacyj żydowskich. W czasie rewi- 
zyj władze znalazły kryjówkę, w któ
rej mieścił się pokaźny skład broni i 
amunicji.

Odkrycia tego dokonała policja na 
przedmieściu Paryża w Nanterre. 
Skład zawierał między innymi 9 skrzyń 
karabinów ręcznych, 6 skrzyń karabi-

nów maszynowych, skrzynię rewolwe
rów typu „Colt”, 41 granatów ręcz
nych, znaczny ładunek dynamitu, 90 
petard typu „T.N.T.”, które znane są 
u Amerykanów, jako petardy posiada
jące największą siłę wybuchową, oraz 
600 kg. pocisków. W całości jest to ła
dunek wynoszący prawne jedną tonę 
broni i amunicji. Prasa paryska twier
dzi, że chodzi o członków organizacji 
Irgum Zwei Leumi i Stern. .

*

Z pośród aresztowanych początkowo 9 o- 
sób, 4 zatrzymano w areszcie, a resztę zwol
niono warunkowo.

Wśród aresztowanych główną rolę zdaje 
się odgrywać Maurycy Zizak (Ćycak?) kie
rownik fabryki papieru w Nanterre, Inżynier 
pochodzący z Siedlec (Polska), w którego 
willi znaleziono broń i amunicję. Jest on wy
bitnym członkiem organizacji terorystycz- 
nej , Jrgon Zwei Leumi” 1 odmawia wszelkich 
zeznań.

LENS. — Jak już o tym donieśliśmy, w 
dniach 12 i 18 lipca przybywa na Północ 
1 zwiedzi departamenty Nord 1 Pas de Ca
lais, Prezydent Francji Vincent Auriol.

W podróży tej towarzyszyć będą Prezy
dentów! liczni ministrowie. Prezydent odwie
dzi podczas swej podróży liczne ośrodki nad
morskie i główne centra przemysłowe, mię
dzy innymi Douai 1 Lens.

Szczegółowy program wizyty Prezydenta 
przedstawia się, jak następuje: Dnia 12 lip
ca; Przyjazd Prezydenta do Boulogne o go
dzinie 8.35. Następnie zwiedzenie miast Mar
quise, Calais, Dunkierki, Armentióres 1 przy
jazd do Lille o godz. 17-ej.

W dniu 13 Upca: Prezydent po złożeniu 
wieńca kwiatów przed pomnikiem rozstrze
lanych miasta Lille, uda się do Ascq, po-

Delegacja Kartelu Urzędniczego po 
zapoznaniu się z propozycjami rządo
wymi, odbyła naradę. Uznała propozy-tem do Roubaix, Tourcoing, Douai i o godz. w/™1* uaoyia naraaę. uznaia pro poży

li.30 przybędzie do Arras, skąd o 16-tej wy- cje rządowe za nie wystarczające i od- 
jedzie do oignies i kolejno zwiedzi miasta rzuciła je, uchwalając przystąpienie do 
Lens, Lievin oraz wzgórze Lorette, gdzie od- i gtraiku sreneralnesro nd czwartkn n
da hołd poległym w Pierwszej W’ojnie Świa
towej.

Podczas swej podróży po departamentach 
północnych, Prezydent wręczy odznaczenia 
niektórym członkom Kuchu Oporu, między 
innymi w Lens, naczelnemu lekarzowi szpi
tala miejskiego, Dr. Schaffnerowi.

strajku generalnego od czwartku, o 
ile do tego czasu jej żądania nie zosta-

Gromyko odrzuca raport Komisji Bałkańskiej
Nowy Jork. — 8. lipca br. Rada 

Bezpieczeństwa O. N. Z. rozważała 
sprawozdanie Komisji bałkańskiej, 
która ustaliła, iż unelką odpowiedzial
ność za wypadki graniczne w Grecji, 
ponoszą także: Jugosławia Albania i 
Bułgaria.

Delegat Rosji Gromyko zgłosił na
tychmiast inny wniosek, według któ
rego zrzuca on całkowitą odpowiedzial
ność na Grecję za niepokoje na pogra- ’ 
ni czach z jej sąsiadami .Gromyko do
maga się, by Grecja sama przywróciła 
normalne stosunki ze swymi sąsiada
mi przez zawarcie odpowiednich ukła
dów. Wreszcie delegat Rosji domagał

Stan Wyjątkowy w Persji
Teheran. — Stan wyjątkowy został ogło

szony w Teheranie. Jak oświadczył Premier 
Ghavam es Sultaneh, „pewne awanturnicze 
grupy perskie po zniesieniu stanu wojennego 
w dniu 17 czerwca br. przygotowywały wy
wołanie publicznej paniki i niepokojów przy 
pomocy pewnych dzienników”. Perski mini
ster Wojny, marszałek Ahmed Amir Adme- 
di, nie godząc się na to zarządzenie, zgłosił, 
dymisję.

MOSKWA. —. Radio moskiewskie donio
sło, iż do Rumunii wysłanych zostało 1000 j 
wagonów pszenicy.

się, by rząd Jugosławii, Bułgarii i Al
banii, jako też Grecji nadsyłały co trzy 
miesiące szczegółowe sprawozdania o 
stanie sytuacji na pograniczach. Gro
myko zażądał także wycofania wszel
kich obcych wojsk i kontroli nad fun
duszami udzielonymi Grecji przez Za
granicę.

Wniosek Gromyki spotkał się z przy 
chylnym stanowiskiem jedynie ze stro 
ny delegata Polski.

ną uwzględnione; Powtórna konferen
cja między przedstawicielami urzędni
ków a premierem Ramadierem od
będzie się w środę popołudniu.

Tymczasem wyłoniony Komitet straj 
kowy rozpoczął już swą działalność i 
postanowił na wypadek strajku:

1) Służba sanitarna będzie utrzyma
na w szpitalach i koloniach wakacyj
nych;

3) Policja strzedz będzie .porządku;
3) do strajku przystąpi personel 

metra;

Ustawa O amnestii przyjęta
Paryż. — Parlament francuski przyjął je

dnomyślnie ustawę o amnestii, która pier
wotnie przewidziana tylko dla metropolii, 
została rozciągnięta również na kraje Unii 
Francuskiej.

Lotnictwo amerykańskie

przeciwko „latającym pociskom
PORTLAND (Oregon). — Od pewnego 

czasu nad północno - zachodnimi Stanami 
Zjednoczonymi pojawiły się tajemnicze po
ciski latające, które przypominają latające 
talerze. Niektórzy obserwatorzy twierdzą, Iż 
są to cząstki meteorów, które spadają, wy
wołując wielki strach w okolicach bezpośre
dnio zagrożonych.

Według ostatnich meldunków, tajemnicze 
pociski widziane były już w 88 stanach A- 
merykl, jako też w Waszyngtonie 1 w Ka
nadzie.

Profesor Oliver z obserwatorium w Nor- 
wester University wypowiedział się, iż owe 
tajemnicze „latające talerze” są pochodzenia 
sztucznego 1 są dziełem ludzi. Pociski te ma

ją być kierowane przy pomocy radaru. Mote 
to być również nowa tajemnicza broń wo
jenna, ostatnio próbowana przez Ameryka
nów.

W Salnte-Marle w stanie Idaho miało spaść 
5 takich pocisków. Eksperci wojskowi przy
byli na miejsce, by zbadać charakter poci
sków.

Ostatnio lotnictwo amerykańskie przystą
piło do zwalczania latających pocisków na 
całym obszarze północno - zachodniego wy
brzeża U.S.A. Specjalne ekipy lotnicze wy
posażone w aparaty fotograficzne 1 t.zw. te
leskopy, czyli dalekowidze, przystąpiły do 
wyjaśnienia zagadki, którą zajmują się w 
Ameryce od kilku tygodni.

12 państw przyjęło już zaproszenie na Konferencję paryską
Bułgaria odrzuciła. Rumunia również, Po Iska ma odpowiedzieć dziś

Sprzysiężenie przeciw Republice
Komunikat Min. Spr. Wewnętrznych
Paryż. — Ministerstwo spraw we

wnętrznych ogłosiło następujący komunikat: 
Ważne dokumenty, które zostały skonfisko
wane przez Główny W’ydzlal śledczy podczas 
rewizji w pałacu Lamballe pozwoliły człon
kom komisji śledczej przeprowadzić konfron
tacje sprz^-siężonych.

Po tygodniowych dochodzeniach, podczas 
których większość osobników zatrzymanych 
przyznała się do zarzucanych im czynów i 
zdradziła swych wspólników, sprzysiężenie 
„Planu Błękitnego” zostało prawnie ustalo
ne.

Godzina policyjna w Kalkucie, 
14 nowych ofiar

KALKUTA. — Napięcie w Kalkucie poi 
wczorajszych rozruchach i manifestacjach 
nie ustaje. Jak to już donosiliśmy, powodem 
niepokojów w Kalkucie był manifestacyjny 
pogrzeb policjanta muzułmańskiego, zabite-* 
go przez Hindusów. Ze 150 rannych, 
zmarło 14 osób w szpitalu, co razem z 30 
zabitymi poprzednio, wynosi 44 ofiary ostat
nich rozruchów w Kalkucie. Wszelki ruch 
w mieście został zawieszony, a policja bry
tyjska i oddziały hinduskie patrolują miasto.. 

Od 8 lipca br. obowiązuje godzina poli
cyjna aż do odwołania.

(Foto: France-CUcbćs)
Komisja śledcza przed dom^, w którym 

wykryto tajną składnicę broni.

Paryż. — Dotychczas 12 państw 
przyjęło już urzędowo zaproszenia na 
mającą się odbyć 12. lipca br. Konfe
rencję w Paryżu w sprawie opracowa
nia programu odbudowy Europy na 
podstawie planu Marshalla.

W dniu 8. lipca br. trzy państwa 
zgłosiły swój udział w Konferencji pa
ryskiej. Mianowicie: Austria, Islandia 
i Szwajcaria. Wiadomo, że Dania chce 
wziąć udział w Konferencji i Szwecja, 
choć odpowiedzą dopiero po konferen
cji państw skandynawskich, rozpoczy
nających się dziś na wniosek Norwegii. 
Bułgaria natomiast odrzuciła zaprosze
nie. motywując swe stanowisko, iż w 
sprawie odbudowy jest zainteresowa
na, ale na podstawie własnego planu. 
Odmowę Bułgarii podała rozgłośnia w 
Sofii.

Węgry jeszcze nie zdecydowane, 
mają udzielić odpowiedzi dopiero w 
dniu jutrzejszym.

W Rumunii trzy partie polityczne, 
pomimo negatywnego oświadczenia ro
syjskiej agencji „Tassa” stwierdziły, 
iż odrzucenie udziału Rumunii w Pla
nie odbudowy Europy, byłoby wzięcie 
na siebie wielkiej odpowiedzialności w 
obliczu potrzeb, przed jakimi staje Ru
munia.

Polska wykazuje nadal wielkie zain
teresowanie Konferencją paryską. W

dalszym ciągu ministrowie P.P.S. są 
za udziałem, ministrowie komunistycz
ni oświadczają, iż wolą szukać bezpo
średniej pomocy w U.S.A., aniżeli pod
dawać się warunkom pośrednika.

Radio bukareszteńskie miało stwier
dzić, iż Jugosławia i Polska odrzuciły 
zaproszenia, bo wolą mieć zapewmone 
bezpieczeństwo i niepodległość, aniżeli 
narażać się na pogorszenie swych sto
sunków z sąsiadem wschodnim, jako 
państwa słowiańskie, trzymające się 
pod przewodem sowieckim w jednym 
zespole państw;
- ■
Prasa brytyjska, jak „DAILY TELE

GRAPH” 1 , „MAN CHE STER GUARDIAN” 
sądzą, iż fakt, że Czechosłowacji pomimo 
związania się z blokiem państw słowiańskich 
zgłosiła swoją gotowość współpracy nad od
budową Europy z państwami zachodnimi, 
jest bardzo wymowny. Podobnie udział 
Szwajcarii, która zawsze wykazywała swe 
tendencje do zachowania ścisłej neutralno
ści, jest bardzo zachęcającym dla tych 
państw, które jeszcze nie zajęły zdecydowa
nego stanowiska.

„MANCHESTER GUARDIAN" plsze, że. 
propaganda rosyjska, która mówi, iż Frań • | 
cja 1 W. Brytania dążą do ustalenia nad 
światem dyktatury jest pozbawiona wszelkiej 
podstawy 1 uchodzi za wyraz złej woli. Je
dyną odpowiedzią na tego rodzaju postawę, 
jest pospieszenie z pomocą zniszczonym kra
jom Europy I wykazywanie na każdym kro
ku, iż nawet dla tych, którzy dopatrują się 
wszędzie zła 1 podstępu, drzwi są otwarte 
w każdej chwili.

,.DAILY HERALD” pochwala Bevina, iż 
pomimo zaciętej propagandy Rosji, realizuje 
swoje zamierzenia i zachęca wszystkie pań
stwa do udziału w Konferencji bez względu 
na Ich stanowisko już zajęte, lub za nich 
przez Inne państwa wypowiedziane.

Clayton w Paryżu
PARYŻ. — Wieczorem 8 lipca br. przybył 

do Paryża amerykański sekr. dla spraw go
spodarczych, Mr. Clayton. Po wzięcia udzia
łu w Międzynarodowej Konferencji Ceł 1 Han
dlu Zagranicznego w Genewie Clayton u- 
czestniczyć będzie jako obserwator Stanów 
Zjednoczonych w dniu 12 lipca br. na Kon
ferencji paryskiej w sprawie odbudowy Eu
ropy na podstawie planu Marshalla.

Będzie on mógł bezpośrednio udzielać do
datkowych wyjaśnień dla delegatów narodów 
europejskich.

W Paryżu rozpoczęła obrady 
Zbożowa Konferencja 

33 narodów
PARYŻ. — W dniu 9 lipca br. nastąpiło 

otwarcie obrad t. zw. Konferencji zbożowej, 
w której bierze udział 83 narody, a zwoła
nej z ramienia Międzynarodowej Organizacji 
dla Spraw Zboża 1 Rolnictwa, współpracują
cej ściśle z O.N.Z. jako tzw. ..F.A.O.”.

Stany Zjednoczone, Jako jeden z najwięk
szych producentów zboża, zainteresowane są 
w tym, by z przedstawicielami Innych wiel
kich producentów zboża omówić metody I 
środki potrzebne do skutecznego przezwycię
żenia nowego kryzysu zbożowego w nadcho
dzącym roku ze względu na wielkie straty, 
jakie rolnictwo światowe poniosło na skutek 
mrozów i powodzi.

Delegacji brytyjskiej przewodniczy Stra-
chey. Polska jest reprezentowana przez mini
strów: Lechowicza, ministra W’yżywienia i 
przez ministra Rolnictwa.

Europa „wykrwawiła się 
śmiertelnie”

Londyn. — Bevin przemawiając w 
dniu 8. lipca br. w Rotary Klubie na te
mat planu Marshalla, oświadczył, iż „Euro
pa wy krwawiła się śmiertelnie”. „Zatrzymać 
można ten proces tragiczny tylko, jeśli, bę
dziemy kierować się zasadą wolną od uprze
dzeń religijnych, czy ideologicznych”...

„Zaistniała jedyna dogodna okazja, by 
wyniszczoną Europę odbudować gospodar
czo i doprowadzić do pewnej jedności naro
dów w Europie”.

„Będziemy, mówił Bevin, próbowali poli
tyki zatamowania skutków zniszczenia wo
jennego na tym kontynencie, którym wstrzą
snęła wojna. Będziemy starali się odbudować 
Europę według naszych sił l możliwości 
„współpracując z tymi, którzy chcą tej 
współpracy 1 pozostawiając drzwi otwarte 
dla tych, którzy tej współpracy dziś nie chcą 
w nadziel, Iż zechcą zmienić swoje stanowi
sko. Postaramy się przekonać ich przy po
mocy przykładów, kiedy nie mogliśmy ich 
przekonać argumentami”...

Klabiński w „Tour de France’*

LONDYN. — Oliver, brytyjski podsekre
tarz dla spraw wewnętrznych oświadczył, Iż 
jeńcy niemieccy będą mogli wchodzić w 
związki małżeńskie z Angielkami po dopeł
nieniu pewnych warunków.

GENEWA. — Okolice Schuls w Szwaj
carii nawiedziła fala szarańczy, która wy
rządziła poważne szkody w zbiorach. — 
Kartofle ucierpiały również w poważnym 
stopniu.

BERLIN. — Cztery mocarstwa doszły do 
zgody w sprawie przewiezienia z Norym
berg! do więzienia w Szpandawie wielkich 
nazistów, skazanych na kary więzienia.

BUDAPESZT. — Kopalnie aluminium 
i boksytu na Węgrzech będą w najbliższej 
przyszłości upaństwowione. Wiadomo, iż 
Węgry posiadają prawie jedną trzecią świa
towej produkcji boksytu.

WARSZAWA. — Nowy poseł Meksyku u- 
daje się do Polski.

WARSZAWA. — Do Egiptu wyjechała de
legacja polska, by rozpocząć rozmowy w 
sprawie uzyskania kredytu w wysokości 500 
tysięcy funtów, przeznaczonych na zakup 
w-ełny egipskiej dla polskich fabryk włókien
niczych.

WASZYNGTON. — Na podstawie osta
tniej umowy zawartej pomiędzy właścicie
lami kopalń i górników w północnych ko
palniach UKA. zarobek dzienny górnika 
wynosić będzie 18.05 dolara. Na tej podsta-
X.V1A 1 iii ti-dzwłTi ________ •• • _

Bevin uskarżał się, 1± propaganda przeci- _ ______________ ^vustu-
wna stara się osłabić prace narodów dobrej wie 150 tysięcy górników w północnych ko- 
woll, i stwierdził, iż trudno jest przekonać palniach amerykańskich podejmle pracę. 250 
narody o konieczności dążenia do współpra- tysięcy z południa podejmle pracę dopiero 
cy i harmonii, pomimo strasznych zniszczeń P° uzyskaniu tych samych warunków 
w Europie, pomimo milionów spalonych ofiar — -
przez nazistów, pomimo cmentarzy spalonych _w,____
szkieletów miast, pomimo straszliwych ran, czuje się dobrze ’
jakie wojna zadała narodom”, | czwórka”.

BAN KOG. —. Urodziły się czworaczki w 
Syjamie. Matka 85-letnla Mrs. Via Yudee 

podobnie jak jej „małą
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Jedność 1 Wolność
( Wiersz

Trudna to sprawa szukać „jedności" 
Wśród dzisiejszego naszego świata, 
Gdzie każdy myśli o swej wielkości 
A wolę innych' swą wolą przygniata.
Minął hitleryzm jak wicher srogi 
Krwawy morderca milionów ludzi, 
Lecz świat nie poszedł na dobre drogi 
Dalej się w sercach niepewność budzi.
Bo trwały pokój wtedy nastanie 
Gdy się zła ludzkość zwróci do Boga. 
I prosie będzie o zmiłowanie 
To jest jedyna wyzwolenia droga.
My naród polski dumny i męski 
Który od wieków broni świętej wiary, 
I z każdej burzy wychodzi zwycięski 
Pod naszej Królowej świętymi sztandary.
Bo kiedy do boju nam stanąć potrzeba 
Wtedy nie zbraknie serc Polsce oddanych, 
By bronić kraju 1 naszego nieba. 
By bronić naszej Ojczyzny kochanej.
I w obce kraje poszliśmy w potrzebie 
By dalej walczyć o Ziemię Ojczystą, 
A dzisiaj ■wygnańcy na tułaczym Chlebie 
Nagrodą naszą wędrówka wieczysta!
Wy piastowskiego ludu synoWie 
Goście swym męstwem okryli sztandary, 
Na których ryngraf naszej Królowej 
Nieśliście w boje jako symbol xviary.

dyskusyjny)
I Nie wasza to wina wy żołnierze prości 
że do Kraju wrócić wszyscy nie możecie, 
Wyście krew przelali dla świętej wolności 

! A dziś poniewierać musicie się w świecie.
I Lecz nadejdzie chwila od daxvna wyśniona 
■ I powstanie Polska prawdziwie Ludowa!
i Wtedy wrócim wszyscy na „Ojczyzny łono” 
11 wspólnym szczęściem będziem się radować.
Powstanie Ludowa Polska szczęśliwa
A w niej dla wszystkich wolność prawdziwa. 
Bo ani „Londyn" ani „Warszawa"
Lecz chłopska słuszna zwycięży sprawa!

Juszczak Józef
Ste. Foy - St. Sulpice par Feurs (Loire)

Trwanie godzinami na kolanach, zanurzanie 
Wilodowatej kąpieli i zamknięcie w szafie

Paryż. — Podczas kiedy płk Re- bert grał rolę prutokulanta”.
1 ‘ i „Następnie zaprowadzono mniemy w zeznaniach swoich przeds< vił 

skuteczność akcji zdrajcy Masuy w przed wannę, w której zostałem zanu-

Malc sensacje 
z wielkiego świata

Podsekretarz stann 
w Stanie Nowego Jorku 
podnosi znaezenie zasad 

chrześcijańskich
Noxvy Jork. — Thom Curran, podsekretarz 

stanu w Stanie Nowego Jorku, stwierdził w 
przemóxvien!u wygłoszonym na kongresie 
studentów - katolików, iź polityka w całej 
swej istocie zależy od moralności. „Zasadni
czym warunkiem po’ityki jest to, by była 
sprawiedliwa” oświadczył p. Thom Curran. 
„Reprezentanci polityki przemocy nawet w 
okresach, w których zdawali się triumfo
wać, byli w rzeczywistości największymi po- 
twarcami świata. Nie znajdujemy nigdzie w 
historii przekonywującego przykładu, by lu
dzie się poniżyli lub spodlili, jeśli stosowali 
na terenie państwowym lub międzynarodo- 
xvym, wielkie zasady chrześcijański, poda
ne przez Francis de Vittoria lub Międzyna
rodową Szkołę Polityki Katolickiej”.

(C.I.C.)

Dwóch nowych świętych 
kanonizował Papież Pius XII

Watykan. — Dwoje Francuzów zakonnik 
i zakonnica, znanych z założenia zakonów 
religijnych, Elisabeth Bichier z Angest i 
Michel Garicaits zostali kanonizowani w Ba
zylice św. Piotra w Rzymie.

E'laabeth Bichier założyła Kongregację 
„Filles de la Croix”, która działała we Fran
cji, Kanadzie, Argentynie, Chinach i Uru
gwaju. Michel Garicaits położył kamień wę
gielny pod zakon Kapłanów Serca Jezuso
wego.

W czasie kanonizacji Francja była repre
zentowana prząy licznych pielgrzymów, któ
rzy przybyli xv pierwszym rzędzie z Francji 
południowo-zachodniej, a ■więc z tych okolic, 
które najlepiej znały działalność świętej i 
świętego od samego początku ich życia i pra
cy. Do Rzymu przybyli trżej biskupi francu-

walce jego z wywia
dem alianckim na te
renie Francji, inny 
świadek przedstawił 
obecnie diaboliczne 
wprost metody, ja
kie Masuy i jego ban
da stosowali w celu 
wydobycia zeznań ze, 
swych ofiar. Świad
kiem tym był na po
niedziałkowej rozpra
wie Jacques Destróe, 
założyciel organizacji 
oporu „Resistance” 
obecnie członek Rady 
Republiki.
! Destree został are
sztowany w dn. 8-go 
listopada 1943 r. — 
Oto, jak w jego zezna 
niach przedstawiają 
się straszliwe chwile, 
jakie wówczas prze-
żył:

scy z 
des i

a

tej okazji. Mianowicie z Poitier, Lour- 
Bayonne.

Sowiety 
konkordat w Niemczech

mnie
.Zaprowadzono 
na rue Henry

Powojenny handel zagraniczny 
w Japonii

Generał Mac Arthur oświadczył nie dawno, 
iż z dniem 15 sierpnia br. przywrócony zo
stanie prywatny handel zagraniczny w Ja
ponii.

Wiadomość ta wywołała zrozumiałe zain
teresowanie w kołach kupieckich całego 
świata. Towary japońskie tego rodzaju, jak 
surowy jedwab, herbata oraz bawełniane wy
roby tekstylne są produkowane w nadmiarze 
i decyzja wojskowych władz okupacyjnych 
ma umożliwić zbyt tych nadwyżek.

Plan ten ma na celu pokrycie częściowe 
kosztów okupacji. Tak zezwolenie na zakup 
towarów jak również cena jest zatwierdza
na przez władze okupacyjne. Cena <est usta
lana nie w jenach, lecz w „odpowiedniej wa
lucie zagranicznej”, przy czvm dowództwo 
sił okupacyjnych nie ustaliło dotychczas kur
su wymiany.

Berlin. — Jak donosi korespondent N. Q 
W. C. w Berlinie, władze sowieckie w stre
fie okupacyjnej Niemiec zgodziły się na 
przestrzeganie postanowień konkordatu, za
wartego między Stolicą Apostolską a b. rzą
dem niemieckim tz r. 1933. Pierwotnie wła
dze alianckie w zachodnich Niemczech sta
nęły na stanowisku, iż konkordat ten już 
więcej nie obowiązuje, gdyż jedna ze stron, 
które go podpisały, a mianowicie rząd nie
miecki przestał istnieć. W praktyce okazało 
się jednak, że Kościół Katolicki w Niemczech 
musi być rządzony jakimś statutem i że 
wskutek tego postanowienia tego konkorda
tu muszą nadal obowiązywać, zwłaszcza w 
zakresie uposażenia duchoxvieństwa, orga
nizacji i utrzymania szkół katolickich. O- 
becnie władze sowieckie zgodziły się na prze
strzeganie postanowień tego konkordatu.

Martin do wielkiego 
biura, udekorowane
go portretami Hitle
ra i Goeringa. Na rę
kach miałem kajdan
ki. Podczas dwóch go 
dżin musiałem klę-
cząco odpowiadać na

(Foto: Fra Clichćs)
Ptnkoxvnik Remy, głóxvny organizator alianckiej sie. wywia
dowczej na terenie Francji, w chwili składania przj gi. — 

U góry w rogu Masuy.

tej lodowatej kąpieli zostałem na prze
ciąg dwóch dni zamknięty w szafie 
ściennej, pozbawiony powietrza, jedze
nia i picia”.

Po złożeniu hołdu świadkowi De
stine ze strony przewodniczącego try
bunału i oskarżyciela publicznego i pod 
kreśleniu jego akcji w ruchu podziem
nym, w przejmującej ciszy, jaka pano
wała na sali p. Destree zeznawał da
lej:

— „Ze wszystkich tortur jakie ze- 
zr.ałem, najstraszliwszą była tortura 
kąpieli lodowatej. Zmniejszała ona bo
wiem stopniowo fizyczną wytrzyma
łość jednostki. Ogarniała nas wówczas 
wielka obawa nie przed śmiercią, lecz 
przed załamaniem się i wydaniem na
zwisk naszych współtowarzyszy walki, 
mimo przysięgi, jaką złożyliśmy”.

Następnie p. Destree opowiedział, 
jak zaistniała możliwość ucieczki, któ
rą jednak udaremnił oskarżony Alain 
de Fonteniac.

— „Usiłowałem uciec razem z Halwi- 
kiem, któremu się to udało. Ponieważ 
jednak między wyjściem a plakardem 
znajdowała się sztaba żelazna nie mo
głem otworzyć drzwi. Zwróciłem się 
wówczas do Alaina, który znajdował 
się w pokoju obok, proponując mu 
wspólną ucieczkę, co pozwoliłoby mu
odkupić popełnioną zdradę. Za-
pr oponowałem mu nawet dostanie się 
do Londynu. Przez tchórzostwo odmó
wił. Nie narobił jednak przynajmniej 
alarmu, co pozwoliło Harvikowi u- 
ciec”.

Zeznawali* jeszcze świadkowie Alicpytania dwunastu obecnych w biurze irzony całkowicie dwanaście razy, x pi \ .
osobników, przy czym oskarżoyn Hu- ki ótkiej przerwie znów sześć raz) i Albert Levy. Pierwszy oświadczył, iż

na nie Henry Martin przeżył najokrop
Anderson wzywa Niemców 

do zwiększenia wysiłków w rolnictwie
STUTTGART. — Przedstawiciele niemiec

cy odbyli w Stuttgarcie spotkanie z amery
kańskim sekretarzem dla Spraw Rolnictwa 
Andersonem, który wraz z Harrlmanem ba- 
xvi xv Niemczech od kilku dni, by zapoznać

się z sytuacją żyxvnościoxxą 1 możliwością 
mi podniesienia przemysłu niemieckiego ni 
wyższy poziom xxytwórczości, coby pozwoli 
ło na zmniejszenie kosztów utrzymania w

Człowiek, który doprowadził do świetności 
największe amerykańskie przedsiębiorstwo

filmowe Metro -
Ludwik Mayer jeden z akcjonariuszy naj

większego przedsiębiorstwa filmowego w 
Stanach Zjednoczonych, jest tym człowie
kiem, któremu firma ta ma najwięcej do 
zawdzięczenia. Posiadając sam wybitne zdol
ności artystyczne, ma on nadto dar xvykry- 
wania przyszłych gwiazd filmowych, dzięki 
którym filmy produkcji firmy Metro-Gold- 
wyn-Mayer osiągają tak wspaniałe sukcesy

Golgota Narodów
W opisie, jakie znaleźliśmy w pismach 

krajowych o przebiegu uroczystości w 
Oświęcimiu poświęconych pamięci kil
ku milionów ofiar, znajdujemy w war
szawskiej „Gazecie Ludowej” jeszcze 
następujące uwagi:

14 czerwca wszedł do kalendarza narodo- 
xvych rocznic jako ważna data historyczna. 
Tego dnia 1940 r. przyjął Oświęcim pierwszą 
partię xvięźniów polskich, przetransportowa
nych z Tamowa. Większość transportu sta
nowiła młodzież szkolna. Niezłamana na du
chu żadnym z akcesoriów przemocy okupa
cyjnej, zamierzała wyrwać się z poza obrę
czy gen. guberni! 1 poprzez Tatry i Słowa
cję przedostać się za granicę, ku końcowe
mu etapowi wędrówki, u kresu której xvi- 
dniały rozwinięte znowu do koju sztandary 
wojskowe. Gęste już zasadzki hitleroxvskiej 
sieci szpiegowskiej uniemożlixviły wielu da
lekosiężne zamiary. To pierwsi więźniowie 
Oświęcimia i pierwsze jego numery. Momen
talnie znika uśmiech z twarzy moich roz
mówców i koszmar przykrych wspomnień 
krąży wśród mroków okupacyjnej niewoli.

Przeobfita nomenklatura niemiecka fun
kcji i hierarchii obozowej odsłania wyrafi
nowanie systemu, którego zadania polegały 
na wyzyskaniu polskiego elementu jako siły 
roboczej, utrzymywanej drakońskimi środ
kami terroru w karbach karności i posłu
chu dla oprawców.

Pierwsze polskie numery w Oświęcimiu 
rozpoczęła cyfra 31. Początkowe do 30 o- 
trzymali Niemcy, zwykli przestępcy krymi
nalni. Zawodowi mordercy skazani na doży
wocie, użyci są po przybyciu polskiego tran
sportu jako jego dozorcy 1 zxvierzchnicy. Ci 
zbrodniarze stanowić będą odtąd „arysto
krację” obozową, mają oni razem z SS-ma- 
nami pilnować Polaków, przewodzić im a w 
razie jakiegokolwiek odruchu buntu lub opo
ru od razu bez skrupułów ich wykończać. 
Pracowali w krwawym rzemiośle oddawna — 
teraz wykonywać je będą tym gorliwiej, że 
patronuje im sam Fuehrer i cala Wielka 
Rzesza.

Okropności obozowe tego początkowego 
stadium przeżywa tylko mała garść ludzi- 
numerów, obdarzona wyjątkową wytrzyma
łością fizyczną. Swą tężyzną ducha i odpor
nością budzą oni podziw nawet wśród oświę
cimskich katów następnej epoki obozowej. 
Podniesiona do ciosu pięść oprawcy zatrzy
muje się nieraz w powietrzu gdy xyzrok ka
ta padnie na numer obozowy delikwenta i 
uświadomi go o niskim numerze ewindencyj- 
nym więźnia. Osobliwa to oznaka uznania ze 
strony narodu, który kult siły postawił po
nad prawem boskim i ludzkim.

Mimo ■wszystko w mowach wygłoszonych 
na uroczystościach nie padło ani razu xvyraz 
zemsta. To pojęcie obce jest naszemu naro
dowi mimo morza przelanej krwi i hekatom- 
by najlepszych synów i córek Ojczyzny. Do
minował akcent inny, akcent przestrogi dla 
ludzkości przed powtórzeniem się warunków, 
jakie by sprzyjały powrotom epoki obozów 
koncentracyjnych 1 ponownemu wyzwoleniu 
się z człowieka dzikiej wynaturzonej bestik 

Przejmujące budzi wrażenie przemówienie 
delegata żydoxvsklego, pełne głębokiego bólu, 
ale i szlachetnego umiaru. Oświęcim to he-

roiczna spólnota narodów, to symbol między
narodowego braterstwa, złączonego krwią i 
cierpieniem, symbol walki o prawo ludzkie 1 
wolność człowieka.

„Rota” Konopnickiej, odśpiewana przez 
tłumy, nigdy jeszcze może nie brzmiała moc
niejszym ślubowaniem i nigdy słowa jej nie 
wdzierały się tak głęboko do duszy ludzkiej 
jak w ten słoneczny dzień czerwcowy brze
mienny nastrojem, hołdem i jego powagą, a 
równocześnie troską o jutro naszego naro
du, który tak ciężko został doświadczony.

Goldwyn - Mayer
na całym świecie. Mayer jest nie tylko pro- 

I ducentem filmowym ale również rzecznikiem 
amerykańskiego przemysłu filmowego i a- 
merykańskiej sztuki filmowej.

On jeden z „królów” filmowych był przyj
mowany w Białym Domu, a nawet Prezydent 
Herbert Hoover zaproponował mu podobne 
stanowisko Ambasadora Stanów Zjednoczo
nych w Turcji.

Jakkolwiek jego pakiet akcji nie jest wiel
ki i nie posiada on stanowiska dyrektorskie
go w zarządzie firmy, to jednak jest qn u- 
ważany za króla Hollywoodu. Ńa nim spo
czywa odpowiedzia'nośić za produkcję i jako 

। taki jest on osobą, która zarabia najwięcej 
w Stanach Zjednoczonych Jego roczny do 
chód xvynosi prawie milion dolarów.

Doskonały organizator, dzięki swbjej e 
nergil doprowadził firmę M.G M do dz’.siej 
szej świetności. Obecnie mając 62 lata pra 
cuje on 10 godzin dziennie z taką samą ener
gią jak 30 lat temu.

Podobne stanowisko w przemyśle filmo-|

obu połączonych strefach anglosaskich.
Anderson ostrzegł Niemców, iż muszą 

mi podjąć xrysllki, by podnieść poziom 
tychczasowej xvydajności rolniczej.

do-

„Niemcy nie mogą liczyć na pomoc żyv 
nościową ze strony Stanów Zjednoczonych 
podkreślił amerykański sekretarz dla Sprax 
Rolnictwa. Przyrzekl xv prawdzie, iż w przy 
szłym roku Niemcy otrzymywać będą 30< 
tysięcy ton zboża i innych artykułów żyw 
noscioxxych miesięcznie/ ale dodał, iż od 
Niemców samych zależy, czy będą głodować 
czy nie.

Dotychczasowy xvywóz U.S.A. jest naj
większym xvyxvoze.ni, jakiego kiedykolwiek xv 
historii Stany Zjednoczone dokonały.

r.iejszy okres swego życia. Wydawało 
mu się bowiem, że wstrząsające okrzy
ki kobiece, jakie słyszał z pokoju obok, 
dochodzą od jego córki, aresztowanej 
: nim razem. W danym wypadku były 
i jednak krzyki innej kobiety.
Świadek Levy, nim zobtał wysłany 

do Oświęcimia, osiem razy przeszedł 
torturę lodowatej kąpieli.

Wreszcie świadek Vallat w zezna
niach swoich obciążył znaną artystkę 
filmową Michaele Alfa, oskarżoną już 
poprzednio o współdziałanie z Niemca
mi. świadek zeznał, że spotkał artyst
kę na rue Henry Martin, w siedzibie 
bandy Masuy.

Peron o dobrej woli Argentyny 
1 udziale w odbudowie Europy

BUENOS AIRES. — Prezydent Argenty
ny, Peron, ośxxdadczył w przemówieniu ra- 
lUoxvyin, xvygloszonym w niedzielę do tiaro-1 
du, Iż Argentyna xveźmie udział xv dziele od- i 
budowy Europy i krajów zniszczonych przez j 
działania wojenne. „Argentyna, jak oświad- i 
czyi Prezydent Peron, dopomoże światu xv1 
jego odbudowie na zasadzie planu Marshalla, 
przy czym Argentyna zapexvnl znaczną ilość i 
środków żywnościowych, jako artykułóxv, 1 
które posiada xv nadmiarze”.

Peron radził narodom wybrać środkowąvym W. Brytanii zajmuje Korda, Węgier z 
pochodzenia, który jest najxvybltniejszym drogę i nie dać się znęcić ani skrajnym ka

glii.
■-ownikiem przemysłu filmowego w An- pitalizmem prawicy ani totalizmem skrajnej

lewicy.

Z wyścigu samochodowego o ,MWieIką Nagrodę” miasta Reims
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(Foto; France-Cllchćs)

Z lewej zwycięzca Kuntz przejeżdża jako pierwszy metę, z prawej powitanie zwycięzcy.
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293) (Ciąg dalszy)
Drabina ta jest za krótka. Nie do

sięga ziemi. Trzeba mocno podskoczyć, 
b> ją pochwycić rękami. Boemund pa
trzy pytająco po obecnych. Który pier
wszy? Widzi, że żaden z nich się nie 
śpieszy. Nie z trwogi, o nie! Gdyby, 
to był szturm otwarty, w biały dzień, 
pchaliby się jeden przez drugiego, nie 
dbając o śmierć pewną. Wstrzymuje 
ich to coś tajemniczego, zdradliwego,! 
niegodnego woja. Ta ślepa wieża... Mil-' 
czenie... Drabina wisząca w mroku... 
Jasny skrawek okna, za którym nie 
wiedzieć jaka zasadzka się kryje... To 
wszystko sprawia, że się wahają, oglą
dają... A tu nie ma czasu do strace
nia!

— Więc ja idę pierwszy — powiada 
Boemund głosem na pozór swobod
nym. Gdy dam z okna znak, właźcie 
v/y... Wcześniej nie...

— Ciemno... Możemy znaku nie doj-

''POWIEM

Bawarczycy przeciwko 
„swingowi”

Monachium. — Władze bawarskie podały 
do wiadomości, iż nie wolno tańczyć na te
renie Bawarii „swinga”, a zwłaszcza w cza
sie upalnego lata. Inne tańce, jak np. „Char
leston”, nadające się więcej do klimatu tam
tejszego, są dopuszczone.

rzec...
— Zawołam cicho: San Gennaro i 

Amalfi! Gdy usłyszycie, natychmiast 
przychodźcie!

Pochwycił koniec rzemienia, podcią
gnął się na muskularnych ramionach 
i począł piąć w górę. Miecz mu prze
szkadzał, kołatał o mur. Uczepiony je
dną ręką z trudem przesunął go sobie 
na plecy. Tam też zawadzał, ale nie 
sprawiał tyle hałasu. Wspinał się wy
żej. Do licha! Jakaż ta drabina jest 
słaba! Naciąga się jak ciasto... Mowy

nie ma o tym, by utrzymała kilku lu
dzi na raz.

Dosięgnął okienka. Wsunął z trudem 
głowę, ramiona... Był teraz zupełnie, 
najoczywiściej bezbronny. Strażnik 
wieży, którego nogi ma przed oczyma, 
może go rąbnąć po szyi i zabić jak ga
da. Może go kazać schwycić, związać... 
Wszystko zależy, czy ten stojący o 
parę cali od niego człowiek jest ojcem 
chłopca, którego Jastrzębiec pilnuje 
na dole...

Na szczęście jest nim. To Firus. 
Blady jak chusta, z czoła spływa kro- 
phsty pot. Żywo, żywo, gdzie pozosta
li? — Zaraz dam im znać — mówi 
Boemund, domyślając się z gestu zna
czenia słów. Już chce się wychylić z 
okna, zawołać, gdy Firus kamienieje, 
chwyta go za ramię. Ktoś idzie po 
schodach na wieżę. Co począć?! Nag
łym ruchem Grek pcha Boemunda pod 
ścianę, gdzie na kołku wisi przyodzie
wek, skóra owcza Zasłania nimi ryce
rza. Na ziemię dla pewności rzuca kłąb 
sukna z tapczana, przysuwa stołek. 
Drzwi się otwierają. Wchodzi pomarsz.

g Na xxielklm zgromadzeniu R. P. F. 
(gauJlistów) xv Paryżu pisarz Malraux, 
ekskomunlsta z hlszpańsldej brygady 
mlędzynarodoxvej. mdxvti: ..Demokracją 
w Europie nie żyje od 7 lat". Dodajmy : 
nigdy o demokracji tyle dobrego nie mó
wiono co xv ostatnich latach. Czyżby dla
tego, te nie żyje?

g Radykalno-społeczny członek Rady 
Departamentalnej Sekwany, p. Panha- 
leux, wypowiedział się za ponoxxmym o- 
txvarciem ,,domów publicznych", których 
zamknięcie — jak dowodzi — dało od
wrotny skutek xv dziedzinie chorób we
nerycznych. Czyli: xvygnanie diabła... bel
zebubem ! •

g Nim lotnicy - mySlixvcy z lotniska 
w Kansas (USA) xvystartowall, musie li 
stoczyć walkę z rojem pszczół. Po po- 
wrocie znaleźli pszczoły czekające der 
pilnie na „przeciwników”. Pole walki o- 
puścill xv popłochu oczywiście lotnicy.

g W Marsylii pani Bouchet sprzedała 
starych szmat za 500 fr. — Później przy
pomniała sobie, że miała między nimi 
seboxvany portfel z papierami xvartościo- 
wymi i gotówką na sumę 117 tys. fr. — 
Po szmaciarzu zaginął wszelki ślad. W 
przeciwieństwie do gospodyń, szmaciarze 
mają bowiem zwyczaj dobrze przetrząsnąć 
to co kupili...

g Aktorka filmowa Hunt xv Hollywood 
porodziła dziecko ważące tylko 1^00 
gramów. „Gwiazdy filmowe” muszą się 
zawsze czjtmś wyróżniać.

g Rolnik Gulchon z Cesancey (Jura) 
przed poxxieszenlem się napisał na kart
ce, że posiadany zapas tytoniu przezna
cza dla tych, którzy pilnoxvać będą jego 
zwłok. Przed miesiącem jeszcze amato
rów byłoby zapewne wielu.

g Były prz)3vódca komunistów amery
kańskich Earl Broxvdec został skazany 
na grzj-wnę 2 dolarów za splunięcie na 
posadzkę „metra" napowietrznego. Padl 
ofiarą jeszcze jednego „przesądu” zacho
dniej demokracji.

g W Paryżu u aresztowanej Jullety 
Lamarche znaleziono z tuzin skradzionych 
portfelów. Julieta liczy 75 lat 1 jest se
niorką złodziei kieszonkowych. Jak xxi- 
dać raz dobrze nauczonego zawodu nigdy 
się nie zapomina...

g Także statki xvracają do życia cy
wilnego. Odnosi to się rihvniet do tibrzy- 
ma brytyjskiego „Queen Mary” (8L000 
ton). W ciągu xvojny statek przebył 569 
tys. mil I przewiózł 765 tys. wojskoxvych.

g Za to, że odnosiła się do nich „zim
no”, dwóch xvyrostkdw xv Nowym Jorku 
wypaliło znaki na ciele 14-letni ej dziew
czynki. Skolel im powinno się ,,xvpallć" 
solidną porcję rózeg. Na ochłonięcie tem
peramentów !

g W Londynie sensację wywołało 2-ch 
staruszków, bracj Roxvland, którzy Tami
zę przejechali w łodzi, ubrani w kostiu
my kąpielowe, krawaty i cylindry. Oka
zało się, Iż są to założyciele O. W. P., 
czyli Organizacji Wytępienia Poxvagi i 
zwolennicy przywrócenia ludziom weso
łości. W myśl zasady: śmiech to zdro- 
xx1e...

Posiadanie władzy, największa z namiętności 
iaje także wielkie dochody i luksusowe życie

Gdy Hitler urzędował jeszcze xv Kancelarii 
rzeszy, xv Obersalzburgu, czy xv swojej 

Ułównej Kwaterze, było już dobrze wiadomo, 
*.o narodoxxy-socjalizm dopuścił się bezprzy
kładnych finansowych nadużyć.

Tymi słowami zaczyna się broszura p. t. 
Fak out żyli”, wydana ostatnio w Berlinie, 
kutor broszury dobrze zrozumiał drogę le- 
■zenla rodakóxv z hitlerowskiej choroby: nie 
tyśmiewa, nie przeklina i nie złorzeczy. Po
starał się tylko o zebranie faktów, które by 
potrafiły przekonać upartych i może nadal 
w- cichości wierzących w ducha Adolfa 
Niemców o tym, do jakiego stopnia wyzyski
wano ich łatwoxvierao£ć i jak Ich kosztem 
umiano sobie dogadzać. Sobie — to znaczy 
nielicznej garstce wy branych.
NAJWIĘKSI MARNOTRAWCY

Autor nazywa czołówkę hltleroxvską „naj
większymi marnotrawcami wszystkich cza
sów... Hitler rządził narodem niemieckim nie 
tylko najgorzej, lecz również i najdrożej. Na 
podstawie dokumentoxv planu gospodarki 
Rzeszy dochody Hitlera wyrażały się nastę
pująco: rocznie otrzymywał on blisko pół
tora miliona RM, do tego dochodził fundusz 
dyspozycyjny w wysokości miliona marek. 
Ponadto dysponował on dowolnie olbrzymią 
sumą 24 mil. marek, przeznaczoną „na cele 
ogólne” i nie podlegającą żadnej kontro!.

Łącznie xv ciągu 12 lat Hitler rozdyspono-
:t| xvał osobiście ponad 800 milionów marek. Nie

przeszkadzało to jednak, ażeby w budżecie 
jego wydatków xv r. 1941 znalazła się pozy
cja, że Hitler zaoszczędził ...l markę. Tyle 
bowiem xxyuosilo saldo na rok następny!
LUKSUS GOERINGA

Wśród najbliższego otoczenia pierwsze 
skrzypce również w wydatkach grał Goering.

Samo urządzenie luksusowych bud^mków 
w jego rezydencji xv Karinhall kosztowało 
ponad 20 milionów marek, pokrytych z fundu
szów państxvoxxych. Jako motyxv podano: 
„Pełnomocnik do spraw, zxxiązanych z pla
nem 4-letnim, spełnia sxvoją poxx1nność służ
bową przez xx1ększą część roku xv Kar in- 
bali". Niewiadomo dokładnie, jaką sumę 
Goering dysponoxval, pexvne jest, że z fun
duszów min. lotnictxva otrzymy-wał rocznie 
8 miliony. Z t. zw. Hłtler-Spende dostał on 
jednorazowo czek na sumę 7 milionów.
MIESZKANIE ZA 2 I POL iMILIONA
MAREK

czony, szczupły czlovieczyna. Firusów 
brat.

— Czego chcesz? — pyta strażnik 
wieży. Zęby mu szczękają. Ukląkł na 
ziemi i uda je, że wygląda na zewnątrz.

Przybyły siada na stoiku. Jeśli się 
oprze, natrafi łopatkami na brzuch 
Boemunda.

— Anisa mnie przysłała — mówi — 
płacze ustawicznie o chłopca...^ Nie 
wrócił na noc. Kazała mi zobaczyć, czy 
jest z tobą?

— Nie ma go tutaj, ale mówiłem już 
przecie, że może być spokojna. Wiem, 
gdzie jest chłopiec. Będzie w domu ju
tro rana

(Tu Firus spluwa za siebie nieznacz
nie, bo któż może wiedzieć, czy Izaak- 
Abdulla będzie w domu jutro rano?!)

— Ona chce wiedzieć, gdzie jest te
raz. Coś z nim zrobił? Gadaj?

— Moja rzecz. Idź powiedz Anisie, 
że chłopcu nic się nie stanie. Niech 
czeka spokojnie.

— Będzie czekać, jeśli powiesz uczcL 
wie, gdzie jest?

— Musiałem go posłać...
—- Dokąd?

Firus ociera pot z czoła. Każda se
kunda cenna, a ten siedzi! Rycerze la- 
tyńscy muszą wejść, wyjść z wieży, 
dobiec aż do Bramy Mostowej (bo Bra
ma św. Jerzego zawalona kamienia
mi), otworzyć wrota... To wszystko, 
nim się zmienią straże...

Brat poprawia się na stołku.
— Nie mam co wracać dp Anisy bez 

chłopca — oznajmia. — To szatan 
nie kobieta. Pobudziła już wszystkichh 
sąsiadów...

— Radzęć, wracaj jednak... Wolę, 
żebyś tutaj nie zostawał...

— Dlaczego?
— Dżagi Sjan może nadejść... O tej 

porze obchodzi nieraz mury...
— To i cóż, że mnie zobaczy? Stró

żujemy obaj, czuwamy...
— Wyjdź! Rozumiesz?
— Wytłumacz najpierw dlaczego? 

— upiera się gość. O. nie odejdzie na 
pewno! Zniknięcie chłopca, zmieniona 
twarz brata, jego widoczny niepokój, 
przynaglanie do odejścia, gdy nieraz 
całe noce warty spędzali razem — to 
wszystko wygląda bardzo podejrza
nie...

(..A. czas mija... Bezcenny, niepo- 
wrotny czas... Na dole Izaak w ręku 
Latyńców. Żabi ją go, jeśli ukrytemu 
tu księciu spadnie włos z głowy... Ża
bi ją Izaaka...)

(Ciąg dalszy nastąpi)

Ribbentrop otrzymywał rocznie, poza pen
sją, dotacje z dwóch źródeł, wynoszące łącz
nie milion marek. Przebudowa gmachu, xv 
którym mieszkał, kosztowała 12 mil. Te ol
brzymie koszty spowodowała jego żona, któ
ra wydawała regularnie zlecenia przeprowa
dzania różnych zmian w wewnętrznym u- 
rządzeniu. Działo się to w okresie pełnej 
wojny. "

Co się tyczy Goebbelsa, to okazuje się, że 
był on nie tylko zręcznym propagandzistą, 
lecz jeszcze zręczniejszym kombinatorem 
napełniającym własną kieszeń. 5tiał on do 
dyspozycji olbrzymie fundusze, przelewane z 
należności radiowych na konto ministerstwa 
propagandy. Dochody radia wyniosły w r. 
1943 —- 345 milionów marek, z czego 
120 milionów przekazano ministerstwu 
które nie miało obowiązku czynienia 
rozliczenia z tej sumy. Na co szły 
te pieniądze łatwo domyślić się, ale nie szły 
w 100 proc. Samo mieszkanie służbowe Goeb
belsa pochłaniało rocznie blisko 2 i pół milio
na marek. Wiele brał do kieszeni —- milion, 
czy pięć, czy więcej, na to brak jest jakich
kolwiek rachunków.

Okolicznościowe dotacje były bardzo mo
dne 1 chętnie wykorzystywane. Marszałek 
Milch otrzymał na urodziny pól miliona ma
rek, Rosenberg — 250.000, mln. Lammers —- 
600.000 po odrzuceniu przez niego pierwszego 
czeku na 200.000.

„Tydzień stadiów” 
Z w. Chrześcijańskiej Młodzieży

Robotniczej w Kanadzie
Montreal. — Jako przygotowanie do kon

gresu światowego. „Związek Chrześcijańskiej 
Młodzieży Robotniczej” w Kanadzie odbył 
„Tydzień studiów” (22 do 29 czerwca), któ
ry miał na celu przedyskutowanie zasadni
czych tez „Związku Chrześcijańskiej Mło
dzieży Robotniczej”, by je później móc pro
pagować we wszystkich krajach Ameryki. 
Wszystkie te kraje będą reprezentowane na 
kongresie z wyjątkiem Paragwaju, który nie 
może wysłać delegatów ze względu na trwa
jącą tamże wojnę domową. W czasie „Ty
godnia studiów” wygłoszone zostaną nastę
pujące referaty:

„Położenie młodzieży robotniczej”; „Los 
młodych robotników”; „Działacz robotniczy”; 
„Otoczenie”; „Działalność Związku Chrześci
jańskiej Młodzieży robotniczej”; „Działalność 
reprezentatywna”; „Organizacja Międzynaro
dowego Zw. Chrz. M. R."'; „Zagadnienie pro
pagandy dla organizacji Zw. Chrz. M. R. w 
poszczególnych krajach”. (C.I.C.).

40 skautów niemieckich 
przybędzie ua „Jamboree”

Frankfurt. — W sierpniowym zlocie mię
dzynarodowym skautów, czyli tjcw. „Jam
borze” weźmie również udział 40 skautów 
niemieckich ze strefy amerykańskiej. Skład 
delegacji wybrany będzie z pośród skautów 
z takich miejscowości, jak: Frankfurt, Ber
lin, Monachium, Wiesbaden i Heidelberg.

Jak wiadomo, zlot harcerstwa międzyna
rodowego odbędzie się w sierpniu br. w Mois- 
son, pod Paryżem.
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Zamówienia i wsaelkie llaty należy adreaować- 
.^ARODOWIEO” - LE N S (P.deC)

Ccfict Onto.
W wypadkach, gdy choremu grożą 

większe komplikacje i wchodzi w* ra
chubę utrata życia, zwołuje się t. zw. 
„konsyliarzy0, czyli biegłjch lekarzy, 
by powziąć poważniejsze decyzje.

Ostatnio w następstwie wojny zapa
dła na ciężkie „dolegliwości, żołądka”, 
na krz\*wiznę kości i na chorobę dzie
cięcą skołatana staruszka, której na 
imię „Europa”.

Wielokrotnie już zabierało się do jej 
uzdrowienia czterech lekarzy, czjli t. 
zw, „Wielka Czwórka”. Częściowo u- 
dalo im się nawet w mektóiych kra
jach położyć „plasterki pokojowe”, by 
podleczyć niektóre rany w pięciu miej 
srach, najbardziej krwawiących, czjli 
iv pięciu krajach, z którymi Alianci za- 
warh pokój.

Przed kilku dniami niebezpieczeń
stwo utraty życia zagroziło znowu sta
rej Europie.

Miejscowi ludzie europejscy nie doj
rzeli sami, by pomóc brzjdko kaszlą- 
cej „Starowinie”. Dopiero bystry wu- 
jaszek zza morza Marshall, przj gląda- 
jąc się matactwom niektórych dokto
rów politycznych, wezwał wszystkich 
lekarzy* europejskich gromkim okrzy- 
Idem, by pospieszyli na ratunek swo
jej rodzicielki, z której żyją i czerpią 
korzyści. Sam zdjęty litością przyrzekł 
natychmiastową pomoc i środki, ale 
pod warunkiem, iż miejscowi ludzie z 
otoczenia bezpośredniego zechcą zba
dać przyczyny choroby i pomoc w le
czeniu.

Dnia 27 czerwca br. Trzech najbar
dziej światłych doktorów Europy ze
brało się na „konsylium” czyli na 
Konferencję do Paryża ale nie pogo
dzili się co do choroby i środków lecz
niczych. Każdy z wielkich znachorów 
zachwalał coprawda swoje lekarstwa, 
ale chora coraz bardziej zapada. Ponoć 
w niektórych jej kończynach tj. kra
jach zaczyna się już odrętwienie i za
nik życia.

W dniu 12-go lipca już nie trzech, ale 
coś piętnastu „domowych” lekarzy ma 
się wypowiedzieć ostatecznie, na jaką 
metodę decydują się przy podjęciu naj
skuteczniejszych zabiegów.

Dotychczas jedni proponują cesar
skie cięcie, ale przecież stare j Europie 
nie zagraża poród. Inni powiadają, iż 
nie chcą „babrać” się w* wewnętrznych 
organach staruchy. Trzeci w końcu po
wiada, mamy własne środki medycyny 
krajowej; możemy przy ich pomocy 
częściowo uzdrowić przewlekającą się 
chorobę, zanim będziemy musieli uciec 
się do pomocy zagranicy.

Wyczerpana Europa nie może po
rozumieć się jakich ma zażyć lekarshv 
i które lekarstwa będą lepsze, czy te do 
ktorów ze Wschodu czy’ też z Zachodu. 
Ktoś powiada, że Europie potrzeba le
karstw, ale „doktorom” jeszcze więcej 
i zaleca dla nich także Lekarstwo. Po- 
waśnionych lekarzy7 przewieźć na inną
planetę przy pomocy potężnych sił no-
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Wieści z Polski
Niektórzy profesorowie w Polsce usiłują • nieczność uniezależnienia studiów nauko- 

bronlć szkół i uniwersytetów polskich przed 
reformą marksistowską, zapowiedzianą przez 
min. Skrzeszewskiego. Do nielicznych ta
kich profesorów należy prof. Józef Chała- 
siński, który odważnie i bezkompromisowo 
wskazuje na konieczność uniezależnienia
wyższych uczelni od „biurokracji państwo
wej i partyjnej”. Ograniczenie do minimum 
biurokratyzacji, ograniczanie do minimum 
roli czynnika państwowego i partyjno - po
litycznego w tej dziedzinie... jest konieczne 
z punktu widzenia samego procesu dęjnokra- 
tyzacji”. Wreszcie autor wskazuje na ko-

Kim są aresztowani z PPS ?
Wśród aresztowanych ostatnio działaczy 

PPS znajdują się, jak już donoszono, m. in. 
Władysław Wilczyński i Wiktor Krawczyk.

Wilczyński był wiceprezesem Polskiego 
Zw. Piłki Nożnej i w tym charakterze czę
sto wyjeżdżał zagranicę. M. In. bawił także 
w Paryżu.

Krawczyk był kierownikiem wydziału ad
ministracyjno - gospodarczego „Społem” w
Łodzi. Jak wiadomo, przewodniczącym
organizacji PPS w Łodzi jest Wachowicz, 
który mianowany w swoim czasie wicemini
strem Bezpieczeństwa, kazał zwolnić kilku, 
aresztowanych poprzednio socjalistów, pod
czas urlopu Radkiewicza, lecz z chwilą po
wrotu Radkiewicza musiał ustąpić.

Znaczna różnica w cenach
Warszawska „Rzeczpospolita” przytacza 

następujący fakt:
„Na oficjalnych cenach materiałów tek

stylnych coraz trudniej się wyznać. Kilka 
dni temu „B-cia Jabłowscy” sprzedawali do
brą szarą wełnę ubraniową po 5.300 za mtr. 
Za ten sam materiał sklepy warszawskie pła
cić muszą uprawnionym hurtownikom łódz
kim dużo więcej, a gdy doliczą swoje 28% 
— cena wzrasta do blisko 9 tysięcy. Na czym 
więc opierają swą kalkulację hurtownicy 
łódzcy?”

Warszawa uzyskała drugi wielki hotel
Warszawa. Termin otwarcia, hotelu

„Bristol** został ustalony na 22 lipca br. 
ruchomienie „Bristolu” da stolicy now-y 
prezentacyjny hotel o 200 pokojach, w 
czym nie ustępujący „Polonii”.

Pomnik Sapera nie zginął

U- 
re- 
ni-

Warszawa W posiadaniu Muzeum Woj
ska Polskiego znajduje się pomnik Sapera, 
który przed wojną zdobił Ał. Niepodległo
ści.

Należy przypuszczać, że Saper zajmle w 
najbliższym czasie miejsce, z którego strąciła 
go ręka brutalnego okupanta i znów będzie 
cieszył przechodniów swoimi Spiżowymi 
kształtami.

Kopiec ofiar Majdanka 
z 2.200 m3 prochów spalonych 

więźniów
Lublin. — Odbyło się zebranie Komitetu 

Budowry Kopca z prochów i popiołów po 
spalonych więźniach byłego obozu koncen
tracyjnego na Majdanku. Jak wynika ze zło
żonego sprawozdania z 8 hałd zebrano 
i przewieziono na kopiec około 1.400 m. 
sześć, popiołów. Z powodu znalezienia 800 
m. szśc. nowych prochów, termin zakoń
czenia prac związanych z budową kopca, 
przesunięty będzie na. okres około 4 tygodni.

Zawalił się most w Puławach
LuNin. — W Puławach zawaliło się na 

prawym brzegu rzeki 1 przęsło odbudowa
nego na Wiśle mostu. Skutki katastrofy po- 
c ągnęly za sobą ofiary w ludziach. Specjal
na komisja przeprowadza badania, celem u- 
stalenla przyczyn katastrofy.

Przehulał pieniądze społeczne
Poznań. — Józef Malinowski, gospodarz 

spółdzielni „Pionier” w Gorzowie, wyjechał 
do Poznania z 250 tys. zł., celem dokonania 
zakupów. Kupił jednak towarów za 121 tys. 
złotych, a resztę przehulał. Obecnie skazany 
został na 18 miesięcy więzienia, po czym na 
2 lata zostanie umieszczony w zakładzie dla 
alkoholików.

Nasz Rafałek w licznych rolach
Swoje funkcje różnie spelnui,1 . x Ł • • swoje jUHKCje rozmew ej energii atomowej. Byc może po czasem jakaś myśl swawolna

dluższej kwarantannie wielcy znacho
rzy europejscy zatęskniliby do ziemi i

Pokutuje mu po głowie.

wówczas dopiero nastąpiłby powszech
ny pokój i tak upragniona przez wszy
stkich zgoda.

Na razie bowiem doktorzy w swojej 
pracy przypominają budowniczych bi
blijnej wieży* Babel.

Tak też kiedyś nad wieczorem, 
Pozwolił małym psotnikom, - 
Znęcać się nad pięknym klombom. 
Dokuczać niewinnym kwiatom.

Brzdąców za uszy wytargał
Kwiaty im poodbiergł
Ku Barbarze zaś miłość udawał 
I bukiet jej ofiarował.

wych od jednostronnego monopolu teorii 
marksistowskich.

Na powyższy artykuł odpowiedział znany 
także nam na Wychodztwie dr. St. Jędry- 
cbowski, o którego artykule pisze katolicki 
„Tygodnik Powszechny”, że zawiera jedy
nie te same co zawsze, na pamięć znane fra
zesy wiecowe, bez cienia argumentacji i do
wodów, absolutną niezdolność widzenia tego, 
co się rzeczywiście naokół dzieje, ciągłe wy
noszenie marksizmu na piedestał jedynej 
koncepcji naukowej. W powodzi mierzwy my
ślowej zwraca uwagę jedno zdanie: „Nasza 
rewolucja obaliła niemiecką okupację, a wraz 
z nią połosyła kres panowaniu obszarników 
i wielkiego kapitału”.

„Tygodnik Powszechny'* przypomina p. Ję- 
drychow’skiemu, że „niemiecką okupację o- 
baliły przecież armie alianckie”!

Śmieją się sami z siebie !
W czasie ostatniej sesji sejmowej poseł 

Mikołajczyk w sprawie polityki zagraniczne, 
jak donosi zbliżone do PPR „życie War
szawy”

„...oświadcza dalej, te popiera politykę współ
pracy ze Związkiem Sowieckim i oświadcza, te w 
razie potrzeby „staniemy ze Zw.Sowieckim ramie 
przy ramieniu". — Wywołuje to wesołość na sali”.

Czyżby ten „śmiech na sali” ze strony 
większości blokowej miał oznaczać, że posło
wie z PPR, PPS, Str. Lud. i Str. Demokr. 
uważają sami za śmieszne oświadczenia o 
współpracy z Rosją? — Maluczko a docze
kamy się procesów Bucharina, Zlnowtewa 1 
tow. w polskim wydaniu.

Nowa konferencja w sprawie cen i zarobków 
będzie konieczna, celem dojścia destabilizacji

Zarobki i pensje nie przekra
czające 8-i.OOO fr. rocznie 
wolne od podatku (impot 

cedulaire)
W „Journal Officiel”, jak już o tym 

donieśliśmy, ukazała się ustawa zwal
niająca od podatku, zwanego „impot 
cedulaire” tych wszystkich, których 
zarobek roczny lub pensja nie przekra
czają sumy 84.000 franków rocznie.

Osoby, których zarobek roczny prze
kracza 84.000 franków nie przechodzi 
jednak granicy 100.000 fr., wysokość 
rocznego podatku „impot cćdulaire” 
została ustalona jak następuje:

105)

ku je,

(Ciąg dalszy)
Pan zawsze blaga i zawsze rozka- 
— szepnęła z niewysłowionym

Przy do
chodzie 

rocznym
małżeń. 

bezdzietne
e 1-ym 

dzieckiem z 2-ga i 3-ga

84.000 0 0 0 0
85.000 200 170 140 50
86.000 400 340 ' 280 100
87.000 600 510 420 150
88.000 800 680 560 200
89.000 1.000 850 700 250
90.000 1.200 1.020 840 300
91.000 1.400 1.190 980 350
92.000 1.600 1.360 1.120 400
93.000 1.800 1.530 1.260 450
94.000 2.000 1.700 1.400 500
95.000 2200 1.870 1.540 550
96.000 2.400 2.040 1.680 600
97.000 2.600 2.210 1.820 650
98.000 2.800 2.380 1.960 700
99.000 3.000 2.550 2.100 750

100.000 3.200 2.720 2.240 800

wdziękiem. — Pan pewno jest okrop
ny despota.

— Okropny!...
— Ładna perspektywa! Słyszałam, 

że wszyscy Pobogowie byli despotami.
— Tak i wszyscy mieli zaw*sze bar

dzo uległe żony.
— Doprawdy!!! — uśmiechnęła się 

przekornie. — Więc ja będę wyjątkiem 
w tej tradycyjnej regule.

— O, nie! Ja jestem straszny, mnie 
trzeba słuchać.

— Otóż właśnie, że pomimo tej groź
nej miny idę ratować koty.

Zatrzymałem ją i odgrodziłem od 
salonu zręcznym posunięciem fotela. 
Przy tym ruchu, wypadł mi portfel z 
bocznej kieszeni marynarki. Terenia 
błyskawicznie go podniosła, oddając 
mi. Otworzyłem i pokazałem jej zgnie
cioną, nadwiędłą już różę, pamiątkę z 
wagonu.

— Teruś, pamiętasz?...
— O... pan ją jeszcze ma dotąd?.... 

Ale już straciła swój szkarłat...
— Spiłem go ustami.
Terenia spłonęła ogniście.
— A widzi pan? — próbowała bra

wury — mówiłam, że jest chłodna i 
prędko zwiędnie...

— Bo tylko wątły symbol twoich 
ustek...

Do października reszta Niemców 
ma być usunięta z Polski

Od dnia 24 lutego 1946 r. do 15 czerwca 
br. w ramach akcji repatriacyjnej opuściło 
Polskę 1.828.448 Niemców. Pozostaje jeszcze 
w Polsce ok. 350.000 Niemców. Ulegną oni 
repatriacji w ciągu najbliższych miesięcy. 
Zakończenie tej akcji przewiduje się najpóź
niej v/ październiku br.

Odnaleziono 3.000 dzwonów 
skradzionych w Polsce

W Polsce Niemcy zniszczyli lub systema
tycznie obrabowali niezliczoną ilość * kościo
łów, bibliotek, muzeów. Potrochę wszędzie 
— w Prusiech. Bawarii. Austrii — odnale
ziono wielką ilość dokumentów archiwalnych, 
ponad 3.00b dzwonów kościelnych, obrazów’, 
dywanów, ceramikę itd., lecz wielką część 
tych skarbów przepadła bezpowrotnie.

Pielgrzymka 100.000 robotników 
do Piekar śląskich

Udział 100.000 robotników polskich w piel
grzymce do Piekar na Górnym Śląsku w mo
mencie, w którym czynniki reżimowe mani
festują zamiar ograniczenia wrolności religij
nej, świadczy dobitnie o głębokiej wierze, 
panującej wśród ludu polskiego. Przeważną 
część pielgrzymki stanowili górnicy i robot
nicy przemysłu metalurgicznego. Po wysłu
chaniu mszy św., odprawionej przez ks. A- 
damskiego, biskupa Katowic, wzięli udział w 
dwóch zgromadzeniach — jeden dla mło
dych, drugi dla dorosłych — na których księ
ża i inni mówrcy zabrali głos i nawoływali 
do stosowania zasad chrześcijańskich tak w 
życiu publicznym, jak i w życiu prywatnym.

Znak czasu: 14-letni opryszek
Kraków. — Aresztowany został 14-letni 

Michał Łemski, jeden z najzręczniejszych o- 
pyszków w Polsce, który dokonał szeregu 
niezwykle śmiałych kradzieży, a przyłapa
ny został na gorącym uczynku usiłowania 
dokonania zabójstwa na osobie kolejnej o- 
fiary. W czasie śledztwa Łemski wydał ca
łą szajkę swoich kolegów oraz paserów’. Mię
dzy innymi wyszła na jaw kradzież biżuterii, 
o której nie wiedziała nie tylko milicja, ale 
i poszkodowana. Jak się okazało, biżuterię 
tę, wartości kilkuset tysięcy złotych, Łemski 
sprzedał paserowi za 150 zł.

W sprawozdaniu z posiedzenia sejmowe
go czytamy w prasie krajowej:

..Z kolei wicemarszałek Barcikows-kt odczytał 
pismo ministra Bezpieczeństwa Publicznego, w 
którym oświadcza on w imieąiu Ministerstwa Bez
pieczeństwa: 1) ani jedno oskarienie, jakie zo
stało przez posła Mikołajczyka rzucone z trybuny 
nie odpowiada prawdzie. 2) żadna- z osób wymie
nionych przez posła Mikołajczyka nie pracuje w 
Organach Bezpieczeństwa”.

Oświadczenie to jest o tyle znamienne, że 
poprzednio prasa krajowa nic nie wspom
niała o treści oskarżeń Mikołajczyka ani też 
nie przytoczyła wymienionych przez niego 
nazwisk. Wiemy więc obecnie tyle co przed
tem...

W sprawozdaniu z Sejmu czytamy rów
nież:

„POfiAł Karczocha (SL) omawiając przemówienie, 
posła Mikołajczyka, stwierdza, że użył on zupeł
nie nowego tonu. Jest to ton walki długofalowej. 
Przed wyborami poseł Mikołajczyk usiłował o- 
siagnąć swoje cele przy pomocy gróźb i band le
śnych. Celu nie osiągnął. Przeszedł wiec do ata
ku na obecną rzeczywistość w Polsce w ramacli 
legalności".

O ile więc poprzednią akcję Mikołajczyka 
jako... wicepremiera rządu określano jako 
„nielegalną”, o tyle obecnie przyznaje się, że 
działa w ramach legalności. Oczywiście ni
gdy z niej nie wyszedł, lecz „blokowcom” 
zaczyna się już wyczerpywać arsenał wymy
słów na PSL.

Organ gospodarczy „Tribune Economique” 
zastanawia się nad sytuacją gospodarczą i 
pisze m. In.:

„Dla kogoś, kto chciałby dokonać przeglą
du okresu strajków, zakończonego rozwią
zaniem zatargu w bankach, a który grozi 
zresztą ponownym rozpoczęciem się w naj
bliższej przyszłości, ważnym jest zbadać ich 
początek, to znaczy strajk metalowców w 
Zakładach Renault. Jest równie nieścisłym 
twierdzenie, że strajki rozpoczęły się w dniu 
opuszczenia rządu przez komunistów, jak 
twierdzenie ze strony komunistów, że zo
stali z rządu wygnani. Prawda, jak zwykle 
leży w pośrodku; ponieważ C.G.T. ogromnie 
straciła na wpływach w głównym ośrodku 
swojej siły, metalurgii, pp. Thorez 1 Croizat 
wystąpili z rządu i następnie, odzyskawszy 
swobodę działania, mogli opanować drażliwą 
sytuację i paradoksalnie domagać się po
wrotu do władzy”...

„Należy przypomnieć sobie, żc przywód-

cami strajku w Zakładach Renault byli ro
botnicy o nastawieniu anty-komuniatycznym, 
dalej pospiech, z jakim ceżetowska Federa
cja Kolejarzy objęła kierownictwo strajku, 
którego nie wywołała — fakty istniejące, 
które to potwierdzają, a wreszcie urzędowe 
ogłoszenie w dniu 4 czerwca o podwyższeniu 
się o 5% wskaźnika cen detalicznych, a doj
dzie się do słusznego pojmowania rzeczy”...

„C.G.T. podtrzymuje swoje żądanie pod
dania zagadnienia zarobków i cen ogólnemu 
rozpatrzeniu w Lipcu. W ten sposób, po do
konaniu zmiany w rządzie, powoli zmierza
łoby się do nowej konferencji gospodarczej. 
Nie miałaby ona żadnego rezultatu, gdyby 
nie doprowadziła do rewizji cen rolniczych, 
(ponieważ zobowiązania, przyjęte przez C.- 
G. A. w roku ubiegłym nie zostały spełnio
ne) następnie do sharmonizowania zarobków 
w sektorach publicznym i prywatnym i w 
końcu do nowego eksperymentu Bluma”.

Produkcja słaba —- ceny wygórowane !

A PRODUCTION FAIBLE - PRIX ELEVE5
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(Foto: France-Clichćs)
Jeżeli przyjmie się, że produkcja i ceny w r. 1938 wynosiły 100, to dziś 

we Francji produkcja wynosi tylko 90, a ceny 837.

Zbigniew Krz., Baron (Oise). — Starania

Warszawa- — Na cmentarzu brudnowsklm 
targnęła się na życie nad grobem narzeczo
nego 29-letnia Maria Gaszewska, wrypijając 
kwas octowy. Przewieziono ją do szpitalaż

Kraków. — Przetocki Czesław, właściciel 
„Domu Mody”, za pobieranie nadmiernych 
cen został skazany na- 2 miliony zł. grzy
wny.

Poznań. — Na leśniczego lasów państwo
wych pod Sieradzem Mieczysława Bednarka 
dokonano napadu rabunkowego. Bandyci do
magali się W’ydania pieniędzy. Po zrabowa
niu 10.000 zł. i dotkliwym pobiciu leśni
czego, bandyci zbiegli.

Dziedzice. — Ze sprzeczki pomiędzy Wik
torem Buchtą a Franciszkiem Machalicą — 
obydwaj z Dziedzic — wynikła bójka, w 
czasie której Buchta doznał złamania szczę
ki.

Polacy w kopalniach 
Nord i Pas de Calais

W miesięczniku „Le Fait du Jour” na 
dzień I. lipca ukazał się artykuł p. Fran- 
ęois Musin, poświęcony Polakom we Fran
cji. Autor, przeprowadzając zestawienie gór
ników polskich zatrudnionych w kopalniach 
francuskich w Północnej Francji podaje, że 
w drdu 31. marca 1945 r. kopalnie w Nord i 
Pas-de-Caląis zatrudniały 36.346 górników 
polskich co w porównaniu z ogólnym sta
nem zatrudnienia stanowiło 22,66 procent

Poszczególne koncesje kopalniane zatru
dniały następującą liczbę górników pol
skich :

o kartę pracy należy poczynić przez mero- 
stwo, które winno posiadać specjalne for-

Glhvice. — Trzech uzbrojonych bandytów 
wtargnęło do mieszkania właściciela jedne
go z największych magazynów jubilerskich 
w Gliwicach, niejakiego Alberta Haberma- 
na. Złoczyńcy po sterroryzowaniu mieszkań
ców’, zrabowali większą ilość biżuterii, gar
deroby i kosztowności, na ogólną sumę oko
ło pół miliona zł.

Starania o powrót 16 tysięcy Opolan
wywiezionych w głąb Rosji sowieckiej <

Bytom. — Ostatnio przybyła tu grupa 500 
osób, które przez Kowel wróciły z Rosji so
wieckiej. Przybyli pochodzą ze śląska O- 
polsklego i przyjazd ich przypomniał znów 
wielce bolesną sprawę.

Kiedy Śląsk Opolski został zajęty przez 
wojska rosyjskie, Niemcy zastosowali wiel
ce perfidną taktykę. Oto wiele tysięcy Po
laków zadenuncjowali przed władzami ro
syjskimi jako byłych działaczy hitlerowskich. 
W w-ynfku tej akcji zadenuncjonowani zo
stali wywiezieni wr głąb Rosji sowieckiej.

Po unormowaniu się stosunków „Polski 
Związek Zachodni” zainteresował się tą

sprawy i przeprowadził rejestrację wywle- 
zionych. Okazało się, iż byli to Polacy," któ
rych Niemcy zadenuncjonowali z zemsty za 
Ich nastawienie polskie.

Jak wynika z przeprowadzonej rejestra
cji, wywieziono wówczas do Rosji ok. 16 ty
sięcy Polaków ze śląska Opolskiego. Do
tychczas wróciło około 3 tys. wywiezionych, 
a przyjazd reszty oczekiwany jest w ciągu 
roku bieżącego.

Dodać należy, że wywiezienie takiej wiel
kiej liczby Polaków do Rosji stąnowi jeden 
z najboleśniejszych punktów w’ życiu ślą
ska Opolskiego.

Grupa Koncesja | Polaków

BRUAT

Bruay........... ..
La Clarence . . 
Ligny..............
Maries...........

3.886
194 

6
2.633

Razem:. 6.719

BETHUNE
Bethune . . . .

Noeux ..............
1.184
3.069

Razem: . 4.853

LENS
Lens ......

Lievio..............
2.551
1.444

Razem: . 3.993

HENIN-LIETARD

Courrteres . . . 
Dourges . . . . 
Drocourt . . . .

5.321 L
1.234 
1.551

Razem : . 8.106

OIGNIES
Carvin...........

Ostricourt . . .
21 

1.931

Razem: . 1.952
Antche...........4.486

DOUAI Escarpelle . . , 992
* Razem : . 5.478

VALENCIENNES
.i u r rr-niTiiiiinre-śg

Cało zagłębie . 5.243 ~

mularze na ten cel przeznaczone (4147)
Józef K. Carentan (Manche). — żołd za 

lata niewoli i internowania w wrysokości swej 
załeży od stopnia posiadanego w w’ojsku. 
Najlepiej Pana w tej sprawie poinformuje 
Bureau de Liquidation de l'Armće Polonaise 
en France, La Fouilleuse ń Suresnes (Seine)

(4148)1
L. Ł. Paryż (X-ty). — Zwrócić się dc Pol

skiego Czerwonego Krzj’za, 2, rue Euler —
Paris, 8. (4149)

Jan B. Ostricourt. — W liście swym Pan 
nie podaje ile Pan ma lat. Jeśli Pan ukoń
czył 55-ty rok życia, należeć się będzie Pa
nu renta z tytułu lat przepracowanych w ko
palni. Jeśli zachorował Pan podczas pracy 
wykonywanej już po odejściu z kopalni, wów. 
czas starania o rentę należy poczynić przez 
Caisse de Sćciititó Soclale. do której Pan 
składkowa!. Lekarz będzie musiał jednak 
wówczas zaświadczyć, że jest Pan niezdolny
do pracy fizycznej. (4150)

K. Maries les Mines. — Adres Konsulatu 
Rumuńskiego jest następujący: Consulat Ge
neral de Równanie, 17, rue Brćmontier, Pa
ris, XVII. (4151)

Jan P. Cbamoulle par Colllgis ( Aisne). — 
Podanie o odszkodowanie winien Pan wnieść 
do Dćlćgation Dćpartementale de la Re-
construction et de 
(Aisne).

Albert Sz. Mlribel 
ani książki wzorów

1’Urbanisme 6. Laon 
(4152) 

(Ain). — Samouczków 
pisania listów francu-

" l Rafała Pigułki je

.--—i MNISZ.EK ......

i DZIEDZICTWO !
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sko-polskich nie posiadamy. Sprzedają je 
księgarnie polskie, których adresy znajdzie 
Pan w dziale ogłoszeń naszego pisma. (4153)

.JErjot” H. V. — Zwrócić się do lekarza.
(4154)

Blichał K. Blanc-Mesuil (S. et O.). —- 
Chcąc nabj’ć surowicę do szczepienia świń, 
należy się zwrócić do weterynarza. (4153)

Jan J. Donglas-Mezes (Landes). — Wy
jeżdżający do Polski na urlop jedzie na wła
sne ryzyko. Podróż z Paryża do Zebrzydowic 
(polska stacja graniczna) kosztuje ponad 
5.000 franków. Reemigranci powracający na 
stale do Kraju mogą zabierać rowery, apa
raty fotograficene, itd. Czy przedmioty wy
mienione są dozwolone do przewozu bez cła 
w wypadkach wyjazdu urlopowego? Wy
jaśnień w tych sprawach udzielić może Wy
dział Handlowy przy Ambasadzie R.P., 1, 
rue Talleyranct Parts, 7. — Wysyłka pienię
dzy z Polski za granicę bez zezwolenia Ko
misji dewizowej jest niedozwolona.

(4156)
Józef P. Jouy Ie Chatel (Seine et Marne). 

— Zwrócić się po wyjaśnienie do Prefuktu,
ry. (4157)

,\ttdc*ła«e

Patrzyliśmy chwilę na siebie. Spu
ściła rzęsy.

— Rom, nie patrz tak na mnie, bo 
te twoje przymrużone, despotyczne o- 
czy...

Była czarująca w tem spłoszeniu, w 
tern odczuciu moich pragnień.

Przyciągając ją do siebie, szepta
łem.

— Różę szkarłatną spaliły moje u- 
sta, bo to był tylko symbol.. Teruś!... 
twoje usteczka przeciwnie, zapłoną go
rętszą purpurą... żarem...

Oddychała szybko... Pierś jej, falu
jąc może przeczuciem upojenia podnie
ciła mnie da szaleństwa.

Oplotłem ją mocno ramieniem, 
wrzałem...

— Chcę ustek twoich...
Z tym szeptem posiadłem je i długo 

trzymałem pod mocą moich zachłan
nych warg.

Gdy oderwaliśmy się od siebie, by
tem pijany rozkoszą, jaką mi dały jej 
różowe gorące, drobne, soczyste ustecz
ka. Na ochłodę przytulałem do nieskoń

swego.. Była oszołomiona pierwszym 
pocałunkiem... Spojrzała zamglonymi 
lekko oczyma w moje oczy... rzęsy jej 
drżały, jak łątki... i zakryły mi znowu 
głębokie tonie jej źrenic. Usta jej pło
nęły teraz istotnie, jak najwyższy 
szkarłat. Gdy jej to powiedziałem pie
szczotliwym szeptem, odszepnęła, da
rząc mnie przedziwnym wyrazem swe
go spojrzenia.

— I znową uległam twojej władzy... 
To straszne!...

Przepływały nad nami i łączyły nas 
prądy wszechmocnej, zawsze potężnej, 
szczerej i żywiołowej, jak natura mi
łości.

W kwadrans potem, przy kolacji 
musieliśmy wysłuchać ubolewania pa
ni Sniadeckiej nad kocią katastrofą: 
Oto Atłasik wskoczył na kredens i pil 
śmietankę z kubka. Zobaczywszy to 
Pluszek, Tygryś i Barchanka, poczuli 
zazdrość w kocich sercach i dalejże ha 
kredens! Ale za nimi wskoczył jeszcze 
i ten brutal Kudłek, potem Cap, Miauk,

Ka. i\a ocmoaę przytuiaiem uo uicbkoo Pisk, Szarotka i Pieczarka, stara ko- 
czoności jej dłonie do twarzy i czoła ‘ cica. Kudłek do spółki z Miaukiem zbo-

ksował wszystkie koty, ale najwięcej 
ucierpiał Pluszek. bo mu imbryk z go
rącem mlekiem spadł na nos. W chwilę 
potem poparzony nieborak w banda
żach, kompresach leżał w* łóżeczku, 
rozmyślając nad znikomościami kre
densowych smakołyków. Zauważyłem 
w sobie niezwykły objaw cierpliwości. 
Nigdybym bowiem nie przypuszczał, 
że takiego raportu i biuletynu o kotach 
zdołam wysłuchać spokojnie. Ale mia- 
łem przed sobą Terenię i jej oczy roz
iskrzone podnietą.

11-go sierpnia.
Pani Orliczowa przyjechała dziś w 

południe, prędzej niż sądziliśmy. Tere
nia prosiła mnie, bym matki nie witał

Co miiwił w Thumeries 
ob. de Gurski?

Kiedy Naród Polaki sądtił Hoeesa. kata O6*ri<- 
elmła, to obj wate.l de tiureki ąroiił. te Kr-ad Pol- , 
ski nie eefnie aię prred wynisrczpuiem dalsryeh 
wle-dmiu milionów Polaków, jeśli tego tajdrie 
potrzeba. Tak to się wj-rarit Na wiee informa
cyjny, który ale odbyt w Thumeries pned kil
koma tygodniami, kolonia polska w Thumeries 
zebrała aie licznie. Przeciei mieli przemawiać de
legaci, którzy byli w Polsce. Chcieliśmy sie do
wiedzieć, co słychać w Ojciytnie, każdy by chętnie 
by eeś o Polsce usłyszał. Atoli jest to w naszym 
zwyeaaju, że jak się już zawładnie uszami słu
chaczów, to przy tym można i łatkę przypiąć ko
muś nielubianomn. Tak też niejaki obywatel de 
fturaki, który w Thumeries przemawiał i w prze
mówieniu zaatakował ..Narodowca1’ za to, te pi
sał, że Polska wysyła jajka zagranice, a sama ich 
tak bardzo potrzebuje dla odżywienia swoich oby
wateli. Wiec podpisujący ten Ust zrozumiał, do 
czego to d»ży i poprosił obywatela de Gurskiego, 
żeby dla żadnej gazety nie robił monopolu, i kie
dy zaczął o Polsce, niech mówi o Polsce.

Nie diiwnego, ie tego nowego demokratę to 
rołgniewalo, podpały nię na mnie w>*wiska: 
„Parszywy pachołek Andersa”, „sługus Londy
nu” 1 „faazysta”. A kiedy poprosiłem wymownego 

- . - - obywatela, ieby sie liczył, ie słowami, bo Ja niena dworcu, gdyż ona chce sama uprze- jestem tym, za kogo mnie ma, i że w Thumeries 
•____„...u___ _ . jestem wiecej znany jak on, — wówczas zmieniłUZ1C ją O miUe l naszycn zaręczynach. I trochę temat i wpadł z fur i* na Radziwiłłów, Po- 

Usunąłem się tedy, obserwując*zdale- ?»” w^b^-^biore!
ka powitanie matki z córką. * ’ ‘ ........................ .... "

Pani Orliczowa wydała mi się zmie
nioną i dziwnie surow*ą. Parę godzin 
wałęsałem się samotnie, oczekując, we
dle umowy z Terenią, na kartkę od 
niej, by przyjść i powitać matkę.

Nareszcie zaniepokojony brakiem 
wiadomości, pośpieszyłem do mieszka
nia pani Sniadeckiej.

Powitała mnie sama z tajemniczą 
miną, kładąc ostrzegawczo palec na u- 
stach.

(Ciąg dalszy nastąpi).

jewecte o nich myślc. nii obywatel de Gurekl. Ale 
jeden t -Polaków eapytał, dlaczego nad polski 
trzyma Badziwilłów w swojej ambasadzie w Lon
dynie a teraz w Warszawie. De Gurski odpowie
dział, ńe B. uderzy! sic w piersi i mu prze
baczyliśmy i niech inni zrobią jak on, to im teł
przebaczymy. Mowa była o Andersie, Racr.kiewi- 
czu 1 Arciszewskim (na sali humor był dobry). 
Wtenczas mówca de Gorski znow*u stracił pano
wanie nad sobą i przeszedł do grofby, że Inaczej 
bedzie trzeba tych zniszczyć, którzy ale nie pod
porządkuj*. choćby ich były miliony. Zaatakował 
też Mikołajczyka, mówiąc, iz Polska straciła 7 mi
lionów ewrch obywateli w Oświęcimiu i Majdan
ku. Jesteśmy gotowi wyniszczyć dalsze siedem 
miMonów i tych, którzy s« przeciwni teraźniejszej 
demokracji. Dla parszywych owiec s* stryczki, 
więzienia, obozy ciężkiej pracy itd Oto s* słowa 
de Gurskiego i wiele jeszcze innych, których ale 
warto powtarzać na „chwale’* tego dziwnego de
mokraty de Górskiego.

Za zgodność niniejszego listu, recze *wym pod
pisem KARPIŃSKI Kazimierz.



<

Pietro Gamba - najmłodszy dyrygent
Czy słyszeliście, drogie Dzieci, że we Wło

szech i w Paryżu dyrygował orkiestrą dzie
więcioletni chłopczyk, Pietro Gamba? Za
chwycił nie tylko publiczność, ale i najsu
rowszych krytyków i wszystkich członków 
orkiestry symfonicznej, przyzwyczajonych do 
najwybitniejszych dyrygentów świata...

Bez wątpienia każde z Was słyszało or
kiestrę wojskową? Jak oddział wojska, prze
chodzi ulicami i wygrywa marsza. Raz, dwa, 
jaz, dwa rytmicznie grają trąby, flety w 
towarzystwie bębnów. Jak łatwo wtedy się 
chodzi, nogi, jak by były na sprężynach, w 
takt muzyki same wysuwają prawą, to lewą 
i stają się zależne od rytmu muzyki, na
dawanego przez kapelmistrza, idącego na 
czele.

W salach w,wielkich i w mniejszych mia
stach odbywają się koncerty i wtedy ludzie 
cywilni są członkami orkiestry i nazywa się 
ona symfoniczna.

Oczywiście, zależnie od środków pienięż
nych, orkiestry bywają większe i mniejsze. 
Ale nawet najmniejsza musi mieć obowiąz
kowo kwartet, czyli skrzypce, altówkę (więk
szy rozmiar skrzypiec), wiolonczelę i flety. 
Również kontrabasy, harfy itd., itd... I także 
instrumenty dęte.

W Paryżu w orkiestrze symfonicznej bywa 
od dwunastu do pięćdziesięciu samych pier
wszych skrzypków, a poznajecie ich po tym, 
że zawsze siedzą po lewej stronie dyrygenta, 
który stoi na podwyższeniu, aby móc być wi
dzianym, a także mieć wszystkich na oku. 
Przeważnie dyrygent ma przed sobą niski 
pulpit z nutami. Po jego prawej ręce „sie
dzą” drugie skrzypce, nawprost wiolonczele, 
za nimi flety, z lewej strony harfy, a w głę
bi trąby, różki angielskie, bębny i kotły.

Wyobraźcie sobie teraz na czele tych 
wszystkich członków orkiestry, chłop- 
czynę w krótkich spodeńkach, w skarpetkach 
i w sandałach, pałeczką nakazującego grać 
pierwszym skrzypkom cicho, wiolonczelom 
głośniej, a średnio natężać głosy fletów... Po
szczególne instrumenty rozmawiają ze sobą. 
Na przykład: pierwsze skrzypce zaczynają 
coś opowiadać, wtórują im wiolonczele, a 
tymczasem drugie skrzypce im odpowiada
ją, na to instrumenty dęte są jakby zagnie
wane, a podtrzymują je bębny.

Dyrygent, patrząc w nuty, wie, kiedy kto 
ma się odezwać. Czy wyobrażacie sobie, jak 
to jest trudno zapamiętać wszystkie glosy 
i wskazywać im, kiedy mają się odezwać, 
kiedy grać cicho czyli „piano”, albo głośno: 
„forte”?... Zupełnie, jakby trzeba się było 
nauczyć na pamięć kilkudziesięciu różnych 
wierszy i deklamować je równocześnie. Mając 
do dyspozycji tylko jeden głos, nie możemy 
tego uczynić. Ale dyrygent, dysponujący wie
loma głosami (instrumenty), musi umieć je 
wszystkie na pamięć... Domyślacie się, ja
kiej mrówczej wręcz pracy wymaga zawód 
dyrygenta?

Pietro Gamba został przez Pana Boga ob
darzony genialnym talentem. Zdarza się ta
ki cud raz na kilkadziesiąt lat. Geniuszem 
muzycznym już jako dziecko był nasz Fry
deryk Chopin (1810—1849), austriacki kom
pozytor Wolfgang Amadeusz Mozart (1756— 
1791). Franciszek Liszt — Węgier (1811 — 
1886). Pozostawili po sobie skarby dla całej 
ludzkości: wspaniałe kompozycje. Może ma
lutki Pietro Gamba będzie także tworzył 
utwory muzyczne? Na razie zachwyca swo-
fą pałeczką najmłodszego dyrygenta
ś wiecie. CIOCIA ANIELA.

w

Okr. II. Związku Tow. Kiebiecych obchodził

Ostatnie życzenie Elżuni
'(Z cyklu „Dzieci polskie podczas wojny 1942*’)

Zaciśnięta w kąt obszernej kuchni, z dro-
biazgową czystością utrzymanej, Elżunia za
żywała rzadkich chwil wypoczynku, tak bar
dzo- jej potrzebnego. Przymusowa służba w 
niemieckiej rodzinie, która po ostatnich bar
dzo ciężkich bombardowaniach miast nie
mieckich, została przeniesiona do Warszawy 
i umieszczona w ładnym mieszkaniu, z któ
rego wyrzucono na bruk prawych właścicieli,

dem sięgając twarzy żołnierza, wymierzyła 
mu policzek. Jednocześnie z zaciśniętych ust 
wybiegł okrzyk:

— To za babcię! Nie wolno bić kobiet!
Niemiec na chwilę znieruchomiał, nie mo

gąc zrozumieć, co się stało. Po drugiej stro
nie ulicy i na całym placu zapanował dziw-

swoje
Towarzystwa Polek, zjednoczone w Okr. 

II. Zw. Tow. Kob. we Francji, uczciły w ub. 
niedzielę 20-lecie istnienia Okręgu wspólną 
uroczystością. Przed poi. w kościele w Me- 
ricourt ks. prób. Majchrzak odprawił Mszę 
św., przy asyście licznych sztandarów or- 
ganizacyj polskich. Na uroczystość popo
łudniową zorganizowaną na szybie 4-tym 
Lena, przybyły T-wa Polek z: Hames, Rou- 
vroy, Lens 9, 11, 16, Sallaumines, Lens, o- 
raz Avion, wypełniając obszerną salę po 
brzegi.

Przy stole prezydialnym zasiedli goście 
m. In.: p. Konopczyńska, przewodnicząca 
Związku, p. Musielakowa, wiceprzewodniczą
ca, p. Kwiatkowski, wydawca „Narodowca”, 
księża Majchrzak, Perz i później ks. Przy
bysz, p. Jaśniewicz, dalej kupcy polscy itd.

Otwarcia* uroczystości dokonała p. Tuszyń
ska, prezeska Okr. II., serdecznymi słowy 
witając zgromadzonych. Po wspólnym od
śpiewaniu „Jeszcze Polska nie zginęła”, chór 
członkiń Tow. Polek w Lens wrystąpił ze 
śpiewem. Sekr. Okr. p. Górska, przeczytała 
następnie sprawozdanie, obrazujące działal
ność Okręgu w minionych 20 latach.

Okręg II. Zw. Tow. Kob. we Francji zo
stał założony 14. 2. 28 r. w obecności preze
ski Związku p. Konopczyńskiej, przez nasL 
towarzystwa: Tow. Polek „Wanda” Lens, 
Tow. Polek im. Marii Konopnickiej z Sal
laumines, Tow. Polek król. Wandy z Meri? 
court - Coron, Tow. Polek im. król. Jadwigi 
z Rouvroy i Tow. Polek im. król. Jadwigi 
z Noyelles s. Lens.

Po przeczytaniu regulaminu Okr. przez 
prezeskę Zw. p. Konopczyńską, zebrane de
legatki zgodziły się na założenie Okręgu. 
Pierwszą prezeską wybrano p. Latosl z Lens, 
sekretarką p. Karpińską.

Obecnie Okręg liczy 11 Tow. z 1.270 czł.
W Okr. II. łączą się Tow. z Mericourt - 

Maroc, Rouvroy, Lens 9, 11, 16, Noyelles s. 
Leńs, Sallaumines, Billy Montigny, Hames, 
Avion, Cal. Lievin, Montigpy en Gohelle.

Najstarszymi towarzystwami są: Tow. Po
lek w Mericourt - Maroc i Tow. Polek Rou
vroy, załężone w 1924 roku. Najwięcej człon-

ny ruch. Rozległy się okrzyki, jęki, płacze.„ 
Jakiś chłopiec doskoczył do staruszki, chwy- 

byla bardzo ciężka. Elżunia spełniała pracę cił ją za rękę 1 przeprowadził ledwo trzy- 
dorosłej kobiety, pomimo, że miała dopiero mającą się na nogach na drugą stronę ulicy, 
lat dwanaście. I Ktoś zawołał:

Mimo jednak tak ciężkiego życia, Elżunia — Uciekaj! Uciekaj!
odczuwała zadowolenie, że jest właśnie tu-i Ale Niemiec już oprzytomniał, i zrozu-
taj, u tych zamęczających ją nadmierną pra
cą ludzi, bo dzięki temu nie została wywie
ziona poza granice kraju, jak tyle innych 
dzieci, wyrwanych przemocą z domów ro
dzinnych, ze szkół i sierocińców.

Jest w Warszawie! I oddycha powietrzem 
ukochanego miasta, gdzie się urodziła, gdzie 
przeżyła lata pierwszego dzieciństwa, które 
jej wydaja się dziś najpiękniejszą bajką.

— Elza!!!
Wołają ją! Brrr... jak przykro, jak obco 

brzmi ten głos i to zniemczone imię! Zerwa
ła się i pobiegła do pokoju.

— Znasz miasto? — rzuciła Friedmano-

miawszy, co się stało, wpadł w istny szal 
wściekłości. Uderzeniem karabinu powalił
Elżunię na ziemię i począł ją na przemian 
kopać i bić kolbą, miotając przekleństwa.

Tłum na placu zafalował. Rzucono się nie 
dbając o następstwa na pomoc mordowanej 
dziewczynce. W tym momencie rozległ się 
donośny dźwięk klaksonu, nadjeżdżał przed 
bramę strzeżonego przez żołnierza domu no
wy transport rannych. Ktoś w ostatniej 
niemal chwili wyciągnął prawie z pod kół sa-
mochodu pokaleczone.
dziecka i zniknął z nim

skrwawione ciało 
w tłumie.

wa. Nie było najmniejszej nadziei uratowania
— Naturalnie! Przecież urodziłam się i biednej Elżuni, mimo, że wszystko, co tyl-

Wychowałam w Warszawie. ]
‘_  Niebardzo to trudno znać takie głupie ,

miasto, coby się w jednej naszej Linden Alei! 
zmieściło! — zadnvil Hans, który nie opusz
czał żadnej sposobności, by nie powiedzieć 
czegoś złośliwego o Warszawie. Ale matka 
uspokoiła go skinieniem rąk i mówiła dalej 
do swej małej służącej:

—— Wiesz, gdzie jest ulica Szy... Set... Ach. 
Do licha z tymi waszymi nazwami!

— Może Szczygła? — podpowiedziała El
żunia. z trudem powstrzymując cisnący się 
na usta śmiech. .

— Richtig! Scigla. Wiesz gdzie to jest.
_Wiem. To nawet nie tak daleko od pla

cu Trzech Krzyży, pójdzie się Nowym Świa
tem, a potem...

_Dobrze, dobrze! Nie gadaj tyle, to prze
cież ty pójdziesz, nie ja.

Elżunię ogarnęła gwałtowna radość, wyj* 
dzie znów na swobodę, pobiegnie przez uli
ce Warszawy’. Już tak dawno nie wysyłano 
jej nigdzie, nie widziała ludzi, nie słyszała 
polskiej mowy, .jak by nie była w Polsce.

_ Pójdziesz na tę głupią ulicę pod numer 
8 mieszkanie 12 1 zaniesiesz ten list. Pocze
kasz na odpowiedź 1 przyniesiesz mi ją za
raz! _ objaśniała Niemka, dając Elżuni list,
zaadresowany po niemiecku. — Tylko żywo, 
śpiesz się, bo to pilna sprawa — upominała, 
\vvpy’chając Elżunię za drzwi.

Z rozjaśnioną twarzyczką biegła pod górę 
ulicą Książęcą. Postanowiła wstąpić bodaj 
na chwilę do kościoła na placu Trzech K«y- 
ży. Tak dawao nie była w kościele, a tak 
pragnęła pomodlić się za rodziców, których 
straciła będąc maleńkim dzieckiem, za ba
bunię, która ją wychowała. Biedna babunia. 
Zginęła w gruzach domu, na który padła 
bomba w czasie zdobywania przez Niemców 
Warszawy. .

Była już przy końcu ulicy Książęcej.
L^cz co to? Ulica po przeciwnej stronie 

zupełnie pusta. Przy jednej z bram stoi żoł
nierz niemiecki, drugi spaceruje miarowym 
krokiem w jedną 1 drugą stronę ulicy Na 
rogu napis: „Przejście dla Polaków wzbro-

Elżunia, spojrzawszy ze złością na napis 
i pilnującego żołnierza, miała już skierować 
się w stronę kościoła, gdy z przerażeniem 
zauważyła jakąś starszą panią, która wy
szedłszy z Nowego Światu, skręciła w ową 
ulicę, przez którą obecni władcy nie pozwa
lali chodzić Polakom. Staruszka szła z tru
dem, podpierając się laską. Przymrużone 
oczy z czerwonsTPi obwódkami oraz niepew
ne ruchy wskazywały, że słabo, albo może 
wcale nie widzi.

Cóż to jednak znaczy dla żołdaka, które
mu kazano pilnować ścisłego wypełniania w 
plsu! Zdjęta lękiem o los biednej staruszki, 
Elżunia podbiegła ku niej, by ją zawrócić. 
Ale już rozległ się rozwścieczony głos żoł
nierza, który wrzeszczał coś, wskazując na

ko w swej mocy posiadała nowoczesna me
dycyna, było na. usługach małej pacjentki, 
a najznakomitsi lekarze nie odstępowali El
żuni.

Uratować to dziecko! Nie pozwolić, by zgi
nęło to dzielne serce, które nie zawahało 
się ani na chwilę, by bohatersko stanąć w 
obronie znieważonej brutalnie staruszki! By
ło to najgorętsze życzenie wszystkich, do 
których doszły wieści o czynie dziecka. A 
doszły one niemal wszędzie, jak zawsze by
wało w Warszawie, która w przedziwny spo
sób potrafiła zawsze wykryć i uczcić każdy 
czyn szlachetny. O to odprawiały się nabo
żeństwa w kościołach, o to płynęły modły 
przed tron Najwyższego!

Trzy dni trwała walka o życie dzielnego 
dziecka. Przed szpitalem gromadziły się cią
gle tłumy ludzi, żądnych wiadomości, goto
wych śpieszyć z pomocą, nie szczędząc naj
większych nawet ofiar.

— Chwile jej są policzone — mówił na
czelny doktór do starszego pana, który 
przyniósł Elżunię do szpitala i od tej chwili 
stale się nią opiekował,

— I ja tak myślę — zgodził się starszy 
pan ze smutkiem, a po chwili zapytał: — 
Czy nic już dla niej zrobić nie można?

Lekarz potrząsnął głową i rzeki:
— Chodźmy do niej.
Elżunia była przytomna. Na widok zbliża

jących się panów coś niby uśmiech przebie
gło po jej umęczonej buzi.

_ Powiedz kochanie, powiedz maleńka, 
czego byś chciała?

_ Chciałabym — słabiutkim przerywa
nym głosem mówiła Elżunia, — jeszcze... 
raz... zobaczyć... moją... kochaną Warszaxyę.

Doktór spojrzał porozumiewawczo na sio
strę miłosierdzia, która wyszła natychmiast 
z sali._ Usłyszeć... jak... mówL.. Warszawa — 
ciągnęła coraz słabszym głosem Elżunia.

Weszli posługacze szpitalni, unieśli w gó
rę łóżko, na którym leżała dziewczynka, zbli
żyli je do okna, które siostra otworzyła sze
roko. „ . . ,

Do sali szpitalnej wpadł gwar żjeia mia
sta, jakieś glosy, gdzieś śpiewał chór ulicz
nych śpiewaków, dochodziły nawet urpvane 
słowa piosenek.

_ Ach, moja Warszawa! — szeptała El
żunia. . .. w .. zW tym huk, jeden, drugi, trzeci! Jakieś wy
buchy, strzały! , , ,

Siostra podbiegła ,by zamknąć okno, lecz 
Elżunia powstrzymała ją, wołając głosem 
petovm jakiejś nieziemskiej radości:

_* Słymycie? To nasze wojsko... oswoba- 
dzają Warszawę... odbierają Polskę... O... 
słyszycie?

Ponowna salwa, zapewne odgłosy z Ghet-

Sprawy inwalidzkie
W Lens odbyły się ub. niedzieli dwa zgroma

dzenia inwalidów wojennych, co potwierdziło raz 
jeszcze rozbicie ruchu, organizacyjnego wśród in
walidów, których interesom ma służyć.

W sali „Gabilly” odbyło się zgromadzenie, 
zwołane przez Związek .któremu przewodzi prezes 
Meller, w obecności przeszło 200 osób. Poruszano 
zagadnienia inwalidzkie oraz krytykowano rozbi
janie ruchu inwalidzkiego ra szkodą dla inwali
dów. ; . , .

W hotelu „Polonia” odbyło sic zgromadzenie 
zwołane przez p. Dorożałę z Paryża, pod patro
natem Rady Narodowej, z której obecny był wi
ceprezes Kasprzak. Przybyło ok. 30 osób. Pan 
Dorożala oświadczył, iż „według oświadczenia 
czynników miarodajnych w Polsce, nie ma. prze
szkód. aby przywrócić wypłatę, rent dla inwali
dów zamieszkałych we Francji”.

Kilku mówców domagało się wyłączenia wszel
kiej polityki ze związku i nie traktowania jako 
wrogów państwa tych, którzy nie należą do Rady 
Narodowej czy OPO.

jeśli — jak oświadczył p. Dorożała — nie ma 
przeszkód na przywrócenie wypłaty rent inwali
dom wojennym, na cóż więc czeka? Praywroclc je 
wszystkim ihwalidoan bez względu na ich przy
należność, co do której należy inwalidom pozo
stawić zupełną swobodę, a odejinie się w ten spo
sób argumenty tym, którzy inwalidom ciągle o- 
biecują.

Komunikat KSMP.-M. i Ż. Okr. Lens
Zawiadamia się wszystkie Stow., iż Zlot Okr. 

Lens odbędzie się 20. lipca br. w Mazingarbe 7. 
Stowarzyszenia młodzieży żeńskiej, które mają 
biegaczki na 100 metrów wzgl. te, któreby chciały 
wystąpić z tańcami ludowymi, są proszone o 
zgłoszeniu tego jak najprędzej, gdyż na Zlocie 
nie przyjmuje się żadnego zapisu. Adres d.a zgło
szeń: komendant Okr. Lens Juszczak Fr, Cite 7, 
nr. 328 Mazingarbe. Zarząd Okr. Lens.

HARNES. — Polsko - Katolickie Slow. Mężów 
pod wezw. Serca Jezusowego zaprasza całą Polo
nię z Harnes i okolicy, na swe święto z okazji 
23-ciej rocznicy istnienia Stow.. Uroczystość od
będzie się w niedzielę dnia 13-go lipca br. w sa
li p. Gruchały. _ , „

Program uroczystości: — Rano o godz. 8 30 uro
czysta Msza św. w intencji zmarłych członków 
Stow, z udziałem sztandarów Tow. miejsc. Po 
południu w sali p. Gruchały o godz. 16 otwarcie 
kasy. O godz. 16.30 wprowadzenie Tow miejsc. 
O godz. 17 otwarcie uroczystości przez prezesa. 
Występ Koła śpiewu „Jedność” z pieśniami. De
klamacje. Przemówienia. Odegranie sztuki tea
tralnej p. t.: „Złote pantofelki". KSMP. z tańcem, 
ludowym. Występ Tow. Gimn. Sokół. Zakończe
nie wspólnym odśpiewaniem hymnu „My chcemy 
Boga". Następnie zabawa taneczna.
Podczas całej uroczystości strzelanie do tarczy o 
cenne nagrody.

Stowarzyszenie zwraca się do wszystkich Roda
ków z gorącym apelem o poparcie tej imprezy 
przez gremialne przybycie na tę uroczystość.

Za Zarząd: Pogadała Hubert, sekr.

20-lecie
kiń ma Tow. im. Elżbiety Drużbackiej w 
Harnes, liczące 420 członkiń.

Okr. II. posiadał 5 sztandarów, urządzał 
co rok kursy gier i zabaw, popisy gry i za
bawy dzieci o nagrody, kursy prowadzenia 
księgowości itd.

Okręg brał udział w wycieczkach Związku 
do. Polski, w 20-leciu Związku oraz we 
wszystkich uroczystościach związkowych. 
Po 5-letniej przerwie z powodu okupacji, 
Okr. II. podjął swą pracę i nadal pomyślnie 
się rozwija.

Kierownictwo Okr. II. spoczywa w rękach 
>p. Tuszyńskiej, która jest prezeską od roku 
1930 do dnia dzisiejszego.

Owoce działalności Tow. Polek podkreślili 
następnie w przemówieniach swoich wszyscy 
mówcy, wskazując na silne oparcie, jakie 
dają matkom w wychowywaniu dzieci w 
myśl hasła „Bóg i Ojczyzna” oraz życząc 
Okręgowi dalszego, pomyślnego rozwoju.

P. Konopczyńska w końcu swojego prze
mówienia przeczytała nazwiska 16 działa
czek, które w Tow. Polek Okr. II. od przeszło 
10 lat prkcują w zarządach. Za wytrwałą tę 
pracę działaczki otrzymają nagrodę Związ
kową. Prezesce Okręgowej, p. Tuszyńskiej 
wręczyła prezeska Związkowa upominek na 
niedzielnej uroczystości. Obdarowana dzięko
wała ze wzruszeniem, zapewniając, że nadal 
w miarę sił, pracować będzie na zajmowanym 
stanowisku.

Program uroczystości upiększyły występy 
poszczególnych Tow. Polek. Kolejno popisy
wały się dzieci, młodzież, względnie człon
kinie z Towarzystw Polek w Noyelles sous 
Lens, Avion, Lens, Sallaumines, Rouvroy i 
Calonne Lievin. Dzieci w kostiumach naro
dowych śpiewały polskie piosenki oraz tań
czyły polskie tańce,, młodzież przedstawiła 
pouczający obrazek wychowawczy a członki
nie (z Calonne Lievin) rozśmieszyły widzów 
przedstawieniem.

Na zakończenie programu odśpiewano 
wspólnie „O Panie, któryś jest na niebie” i 
prezeska p. Tuszyńska zakończyła uroczy
stość pięknym hasłem „Cześć Polkom”.

Młodzież bawiła się następnie ochoczo na 
zabawie tanecznej.

Okręgowi II. Związku Tow. Kobiecych 
życzymy w drugim 20-leciu dalszego rozwo
ju i jak najobfitszych owoców zbożnej dzia
łalności.

BAPAUME. —- (Skonfiskowano samochód 
ciężarowy z ładunldem 2.500 kg. owsa). —• 
Jerzy Ghilbert rolnik z Lćglantier (Oise) 
wiózł samochodem ciężarowym 2 i pół tony 
owsa, do jednego ze swych krewnych w 
Acheville koło Arras. Ponieważ nie posiadał 
on ani żadnych dokumentów zezwralających 
mu na przewóz owrsa, ani też żadnego do
wodu jego kupna, przeto policja miejscowa 
skonfiskowała ładunek samochodu; Ghilbert 
po zapłaceniu kaucji 20 tysięcy fr. odebrał 
swój samochód.

MACOU CONDE. — Z okazji ślubu ewego druha 
naczflfnika SurdykaMariana z Skalską Leokadią, 
składają najserdeczniejsze życzenia

Zarząd oraz członkowie Tow. Gimn. Sokół.
Od Red. —«• Zawiadomienie przyszło za późno. 

FENAIN. — Koło śpiewu „Słowik" Fenafn po- 
daje do wiadomości wszystkim Rodakom z Fe- 
nain i okolicy, że uroczystość 23-lecia istnienia 
Koła odbędzie się dnia 27 lipca br. o godz. J6 na 
sali Patronażu.

Program będzie podany w sali.
AMIENS. — (Dziecko wpadło do wrzącej 

wody). — 11-letni Jerzy Billard usiadł na 
zestawiony z pieca garnek do gotowania 
bielizny. Niestety pokrywa garnka się usu
nęła i chłopiec wpadł do wrzątka. Na sku
tek poniesionych ciężkich oparzeń musiano 
go prMwieźć do szpitala.

PARYŻ. — W sobotę 28. czerwca na zebraniu 
informacyjnym Związku II. D.S.P. intern, w 
Szwajcarii zorganizowano Koło Paryż.

W skład zarządu weszli:
Prezes: Gąstoł Czesław, 16, rue Vauvenargues, 

Parts 18; sekr.: Kuziemko Ludwik. Hot. August, 
7 Pasagc Krocher. Paris 18; skarbnik:. Adamus 
Władysław; wice-prezes: Suchanek Stan., zast.: 
sekr.: Sobczak Boi.; kom. rew.: Lękawski Wil
helm. Kleczewski Jan i Konig Karol.

Kszystkich kolegów z II. D.S.P. zamieszkałych 
w Paryżu i okolicy prosimy o natychmiastowe 
przystąpienie do współpracy dla wspólnych intere
sów i obrony naszych praw kombatanckich. Pi
semnie zgłaszać się na adres sekretarza Koła.

Następne zebranie odbędzie się w niedzielę 27. 
lipca o godz. 9.30 rano w szwajcarskiej restaura
cji przy 28, rue Aumaire, Paris 3. metro: Arts 
et Metiers. Zarząd Koła Paryż.

Dr. E. BOROWSKI
Av. Wagram PARIS (8-e)

Mćtro : Etoile. — Tćl. : Carnot 30.66 
Przyjmuje chorych od 13—19. 'Mówi po polsku.

ta..

sko.
Wojsko! Nasze wojsko! polskie woj- 
—— wołała znów Elżunia.

PARYŻ. — (Zawiadomienie). — Zarząd Sokoła
VIII. Okr. w Paryżu, zawiadamia wszystkich 
członków, że ostatnie przedwakacyjne zebranie 
miesięczne odbędzie się w sobotę dnia 12-go lipca 
br. o godz. 20.30 w lokalu własnym 7, rue Cor
neille, Paryż 6ty. Jednocześnie; zawiadamiamy, że 
czas wakacyjny rozpoczyna się od dnfa 13-go 
lipca do 1-go września br., a powakacyjne ze
branie miesięczne odbywać się będą co miesiąc 
w pierwszą sobotę po 1-szym.

CREPY EN VALOIS. — Zebranie żołnierzy z 
II. Dyw. intern, w Szwajcarii odbędzie się 13-go 
lipca’ w Cafe Jean (Bureau Tabac)) o 10 rano.

COVRCELLES le COMPTf. — Org. Odrodzenia 
Polski urządza 13. lipca br. o godz. 15 w Achiet 
le Grand odczyt. Po odczycie bezpłatny wieczorek 
taneczny w lokalu p. Kierysa.

TROYES. — W niedzielę 27. lipca br. o godz. 
15 odbędzie się w Teatrze Miejskim (Theatre Mu- 
nicipale) wielkie przedstawienie w wykonaniu 
Koła Amatorskiego Tow. Pomocy Ośw. Przedsta
wienie to będzie dla miejscowej i okolicznej Po
lonii prawdziwą polską rozrywką kulturalną. Do 
śpiewu przygrywać będzie orkiestra pod batutą 
tut. skrzypka Józefa Poleją. — Tow. Pomocy O- 
światowej liczy na liczny udział Rodaków w tym 
przedstawieniu.

DIJON. — W niedzielę dnia 20. lipca br. o go
dzinie 15 odbędzie się w Cafe Eąropeen przy 
placu de la Liberation w Dijonie (Cote d’Or) zwy
czajne miesięczne zebranie TUR-u oddz. w Dtjo
nie, na które zarząd zaprasza wszystkich człon
ków i sympatyków.

Na zebraniu lektor Uniwersytetu w Dijonie 
prof. Gogłuska wygłosi referat na temat: „Refor
ma rolna w Polsce".

MONTBARD (Cote d’Or). — Rada Rodź, wraz 
z tutejszym nauczycielstwem urządza 12. bm. u- 
roczystość zakończenia roku szkolnego. Uroczy
stość odbędzie się w sali „Patronage Bayard” i 
rozpocznie eię o 20-tej. W programie, deklamacje, 
śpiew itd. oraz wydanie świadectw. Prosimy o 
liczne przybycie.

LE CREUSOT. — K. P. H. wraz z drużynami 
harcerskimi obchodzi w dniu 13. lipca br. swą 
19-letnią rocznicę. — Program uroczystości jest 
następujący: Dnia 12. lipca br. uroczyste ogni
sko. W niedzielę, 13. lipca o 8.30 Msza św. za 
zmarłych członków K.P.H. oraz poległych harce
rzy z drużyny. Od 10—12 rozgrywki siatkówki o 
nagrody. Od 14—18 przyjmowanie tow.. Występy 
młodzieży harcerskiej. O 21 zabawa taneczna.

Wiadomości z Belgii

Wyjechał 30 pociąg 
repatriacy j ny

Lens. — We wtorek 8 lipca wyjechał z
miejscowego dworca 30-ty w tym roku 
transport repatriacyjny Polaków z Francji. 
Wracali nim do kraju górnicy i robot
nicy przemysłowi. Ogółem wyjechało w tym 
dn:u 250 osób, w czym 28 dzieci. Była to 
tylko połowa przewidzianego transportu, 
druga, składająca się z takiej samej mniej- 
więcej ilości osób, dołączona została nazajutrz 
w Thionville i składała się z Rodaków ze 
Wschodniej Francji.

Rodacy wracający z Północnej Francji, 
byli rozmieszczeni w 11 wagonach, dobytek 
ich zaś w 10-ciu.

Następny transport, 31-szy z rzędu, wyje- 
dzie w dniu 16 bm. z Lens i z Douai.

1’ARYż. — Ostatnio odbyło się walne zebranie 
Powiatowego Koła Związku Inwalidów Wojen
nych R. P. w' Paryżu.

Przew.: Wasiluk Piotr; sekr.: Sadowski Piotr; 
skarbnik: Zajdler Władysław, kpjm rew. przew.: 
Lebiedzifiski Stan.. Skrzypek Jan, Barszcz Jan, 
Kuc Władysław, Pakuła Władysław: chor.: Sa
wicki Bronisław; sąd koleżeński: Bieroń Józef, 
Papierz Władysław. Szczurko Bazyli, Skwarnecki 
Stefan. Carewicz Mikołaj, adwokat z urzędu Dą
browski Marian.

Wszelką korespondencję dotyczącą członków ko
ła Paryż prosimy kierować pod poniższy adres: 
Section Rćgionale Parlsienne 1'Union des Inwa- 
Hdes de Guerre Polonais en France, 7, rue Cril- 
lon, 7 — Paris (4)

NIORT. — Kooperatywa Polska w Niort upra
sza wszystkich Polaków z dep. Deux - Sdvres 1 
zam. w okolicy o kupno artykułów wszelkiego ro
dzaju w Kooperatywie Polskiej w Niort. Zainte
resowani proszeni są zwrócić się o bliższe infor
macje pod adresem:

Mr. le Directeur de la Coonćrative 
(1827) Polonaise a NIORT (Deux-Sfcvres)

Nowy sukces A. Ratajczaka 
w Herstal

Dnia 29. czerwca br. na zorganizowanym 
przez Związek Patriotów Polskich w Belgii 
Zlocie Młodzieży Polskiej w Herstal-Liege, 
nasz długo-dystansowiec p. A. Ratajczak z 
Waterschei, wygrał bieg na 1500 m. i 3000 
m. bijąc wszystkich miejscowych biegaczy. 
Około 5000 widzów, zgotowało mu gorącą o- 
wację.

P. Pawlak Leon (junior) na tym samym 
Zlocie wygrał bieg na 800 m.

Skutki nieostrożności przy kąpieli
Genek. — Dnia 27. czerwca br. młody Po

lak p. Prag Zygmunt kąpał się w kanale 
koło Genek. Nieumiejąc dobrze pływać po
czął tonąć, wyratował go w pobliżu znajdu
jący się nasz znany biegacz z Waterschei p. 
A. Ratajczak. (—)

Tour de France

'^Staruszka najwidoczniej nie rozumiała o 
co chodzi, bo szła dalej, wskazując ręką na 
następny dom. do którego widocznie dążyto. 
Elżunia pędziła do niej co tchu. Miedziała 
co grozi nieszczęśliwej kobiecie. Och, zęby 
zdążyć, żeby ją zawrócić!

Za późno! Żołdak podbiegłszy ku Idącej 
kobiecie, uderzył ją pięścią w twarz. Me- 
szczęśHwa, przytrzymując chusteczką krwa
wiące po gwałtownym uderzeniu usta, coś 
szeptała, wskazując ciągle bramę następne
go domu. Nagle jakaś drobna postać rzu
ciła się ku niemu, niby młody rys, i z tru-

Nagle osłabła, powieki opadły, zakrywając 
błękitne oczy. Po chwili Elżunia otworzyła 
znów oczy, pełne jakiegoś cudownego świa
tła, uniosła główkę i zawołała silnym gło- 
SPT_’ Niech żyje Polska! Niech żyje Warsza- 

" To były jej ostatnie słowa, główka opadła 
bezsilnie, oczy zamknęły się na zawsze.

Tak umierały dzieci polskie podczas woj-
ny! Maria BUYNO-ARCTOWA.

1’irafli pani Klary
Kolorowe sukienki i bluzki, nawet z 

zwykłego perkaliku, pierze się w zim
nej, miękkiej wodzie mocno solonej, z 
dodatkiem przestudzonych, mydlin z roz
gotowanego mydlą. Przed praniem na
leży każdą rzecz starannie wytrzepać z 
kurzu, inaczej po zamoczeniu jeszcze 
mocniej wgryzie się w material.

Hej wakacje • • .
Hej, wakacje to rzecz miła, 
Wyśmienita rzecz.
Już nauka się skończyła, 
Troski pójdą precz!

Nie zapominajcie o odnowieniu 
przedpłaty za „Narodowca** !

Fachleitnor zwycięzcę etapu 
Nicea—Marsylia

Marsylia. — Nie wiele zmieniło się w kla
syfikacji ogólnej po tym etapie. Zwyciężył 
na tym odcinku kolarz francuski Fachleitner, 
który od samego początku biegu należał za
wsze do czołówki. Trasę Nicea — Marsylia 
przebył on w czasie 6 godz. 31 min. 5 sek. 
to znaczy z przeciętną szybkością 34 km. 
519 m./godz. Ną drugim miejscu przybył 
Remy w 8 minut 30 eek. po zwycięscy. 3. 
Bonnet 6 g. 46 m. 17 s.; 4. Goldschmit 6 g. 46 
m. 26 s., 5. Goasmat ten sam czas; 6. Gnazzo 
6 g. 47 m. 10 s.; 7. Giguet ten sam czas; 
8. Jo Nćrt ten sam czas; 9. Robie 6 g. 47 m. 
12 s.; 10. Molin 6 g. 47 m. 41 s.

Yietto skończył na 15-tym miejscu, Kla- 
biński na 23-cim. .

W klasyfikacji ogólnej prowadzi dalej V iet- 
to przed Camellinlm.

Klabiński znajduje się tutaj na 38. miejscu.
W klasyfikacji drużynowej prowadzi da

lej ekipa włoska o 28 m. 30 s. przed ekipą 
reprez. Francji. Na 3-cim miejscu jest eki
pa Francji Zach.

Po tym etapie zawodnicy przebyli już po
łowę Tour de France.

Komunikat Wydziału Gier i Dyscypliny 
Okr. Bruay

Posiedzenie Wydziału Gier i Dyscypliny Okr. 
Bruay odbędzie się w piątek 11-go lipca br. o 
godz. 17.30 w cafe Jean w Bruay.

Na posiedzeniu ma nastąpić zatwierdzenie resz
ty gier o mistrzostwo.

Członkowie Wydziału proszeni są o przybycie 
W Kluto^.Ocean” Calonne Rlcouart i „Wisła" 
Hersin Coupigny. proszone są o 
wyższe posiedzenie delegata, który powinien 
preedłołyć licencje, którymi klub posługiwał się 
w czasie mistrzostwa.Kluby „Unia” Bruay — „Fortuna ’ Halliicourt 

— Fortuna” Bethune proszone są p dostarczenie 
dowodów demobilizacji graczy przybyłych z woj-

Aj<lub „Pogoń” Maries lea Mines winien do
starczyć resztę llcencyj. A X'erclres

Praewodniczący Wydziału Gier i Dysc.

Wzdęty żołądek
Nie ma nic nieprzyjemnielszego. Jak mleć żo

łądek wzdęty gazami. Pouczajmy więc czytelników, 
znających to zmartwienie, że filiżanka wybornej 
herbaty z ziół VICHYFLORE. zażyta po kolacji, 
wystarczy najczęściej do usunięcia tegoż. Herba
ta' VICHYFLORE skiada się z ziół leczniczych, 
połączonych ze solą Vichy-Etat tUłatwia trawien 
1 pobudza działanie kiszek. X 
wc wszystkich aptekach (Visa Nr 846 P. 2899)- Bu IX)

OIGNIES OSTRICOURT i okolica. — (Dzień 
druha). — KSMP.-M. obchodzi dnia 14. lipca br. 
swój doroczny „Dzień Druha” połączony z po
świeceniem sztandaru. *

Program: — Rano o godz.. 9.30 zbiórka wszyst
kich druhów w mundurkach w sali św. Stanisła
wa, skąd nastąpi wymarsz na Mszę św., która 
odprawi dyr. Związku KSMP. ks. Januszczak. — 
Msza św. zostanie odprawiona za zmarłych człon
ków Stow, i księży Hodurę i Handzla. Podczas 
Mszy św wspólna Komunia św. (Spowiedź sw. 
dla druhów od godz. 7-mej). Poświęcenie nowe
go sztandaru dokona ks. Dyrektor.

Część popołudniowa: Od godz. 14—16 gry przy
jacielskie w ping-pong i w siatkówkę w patro- 
nażu. Od 16—17 otwarcie kasy i przyjmowanie to
warzystw. O 17 otwarcie uroczystości. Wystvp 
KSMP.M. i ż z tańcem polonezem. Występ KSMP 
męsk. ze sztuka „Jak kapral Szczapa dostał się 
do raju'’. Podczas przerw, przemówienia gości i 
wręczenie sztandaru. Strzelanie do tarczy o cenne 
nagrody. Zakończenie odśpiewaniem „My chcemy 
Boga”. Na zakończenie zabawa taneczna.

Tow. które nie otrzymały zaproszeń, prosimy 
niniejszy komunikat uważać za zaproszenie.

Towarzystwa posiadające sztandary są proszo- 
wydelegowanie ich na Mszę św.ne o

25-lecie Tow. św. Barbary 
w Calonne Ricouart

Tow. św. Barbary v Cal. Rlcouart zaprasza 
Tow. wchodzące w skład Komitetu na obchód 
■swej 25-letnlej rocznicy, która odbędzie się dnia 
13. lipca br. w sali p. Pokojskiej.

Program uroczystości: O godz. 11 Meza św. za 
zmarłych w\kośclele polskim w Maries les Mines. 
Uprasza się o wysłanie sztandarów na Mszę św. 
O godz. 14.30 przyjmowanie Tow. i gości. Dalszy 
program będzie ogłoszony w sali.

Do młodzieży z okolicy Bruay
Komitet Młodzieżowy zaprasza młodzież z KSMP 

męską i żeńską z Bruay, Hailllcourt. Houdain na 
uroczystość prymicji byłego swego druha ks. Bo
rowczyka. Uroczystość odbędzie się w kaplicy 
polskiej Serca Pana Jezusowego w Bruay i roz
pocznie się o godz. 11-tej. Zbiórka druhów i dru
hen o godz. 10.30 przy plebanii. Należy wysłać 
sztandary. Kom. Młodz. w Bruay.

BRUAY. — Komenda Hufca Harcerzy w Bruay 
en Artois podaje do wiadomości, że w dniach 12, 
13 i 14 lipca br. w miejscowości Rultz odbędzie 
się „Dzień Sportowy’ 'Hufca Bruay. połączony z 
świętem 25-lęcia Z.H.P. we Francji. Zjazd brat
nich drużvn harcerskich w sobotę 12 lipca od 
godz. 17 do 19. o 19.30 oficjalne otwarcie zlotu, 
o 20-ej wielkie ognisko harcerskie.

Niedziela 13-go o godz. 11 Msza św. połowa, O 
godz. 14 zbiórka towarzystw i drużyn harcerskich 
miejscowych i pozamiejscowych; o godz. 15 roz
poczęcie turnieju piłki nożnej między oddziałami 
PZPN 1 Francuzami U.S. Rultz. Zawody w siat
kówkę i bieg harcerski pomiędzy hufcami o na
grodę przechodnią hufca Bruay. Zabawa na pla
cu z udziałem koło muzycznego „Echo” Houdain 
(pokazy i tańce narodowe); o godz. 21 ognisko 
hćir cerski

Poniedziałek 14 Mpca o godz. 11 Msza św.; o 
godz. 12 harcerstwo bierze udział w francuskim 
święcie narodowym; o godz. 15 finał turnieju pił
ki nożnej oraz zawodów; o godz. 18 rozdanie na
gród i oficjalne zakończenie zlotu.

Komenda Hufca Harcerzy w Bruay ma na
dzieję. że Szan. Polonia swą obecnością zaszczy
cić nas raczy i poprze wysiłek młodzieży polskiej, 
której hasłem jest Bóg i Ojczyzna oraz służba 
bliźnim. . , . ŁTowarzystwa, które nie otrzymały dotychczas 
zaproszeń z braku adresów, prosimy o przyjęcie 
tego komunikatu jako zaproszenie.

Zyg. Tatarczyk, Komendant Hufca.
HOUDAIN. — Zebranie Tow. Polek im. Król. 

Jadwigi odbędzie się w czwartek 10. lipca br. o 
16-tej w sali p. Pawłowskiego. — Ważne sprawy.

MARŁEŚ LES MINES. — Klub motocykliztów 
Polonia urządza wycieczkę w niedzielę 13. bm. 
do Paris-Plage, Berg-Plage. Prosi się kolegów o 
jak najliczniejsze przybycie z motocyklami. Zbiór
ka o godz. 7.30. O 8mej wyjazd.

HAILLICOURT. — Komitet Tow. Miejsc, bie
rze czynny udział w promocji ks. Borowczyka w 
dniu 14. bm. i prosi poczty sztandarowe oraz 
wszystkie Towarzystwa o gremialne stawienie się 
o godz. 9.30 na plebanii obok kaplicy polskiej.

DEFOREST. — Chór kościelny pod wezw. 
św. Cecvlii daje do wiadomości wszystkim Tow. 
1 Rodakom tejże miejscowości, iż uroczystość 
rocznicy zapowiadana na dzień 13-go lipca br. 
została odłożona na czas późniejszy. — Msza św. 
na intencję Chóru zostanie odprawiona w dniu 13. 
bm. o godz. 9.30 w kościele parafialnym. Wieczo
rem zabawa taneczna 1 strzelanie do tarczy o cen
ne nagrody. Zarząd.

Saksofony — Klarnety — Trąbki 
oraz wszelkie instrumenty muzyczne

DE RUYCK, 128. Grande Rue — ROUBAIX 
(15 et>

TOURGOING. — (Śmiertelny upadek ze 
schodów). — Tutejszy dziennikarz Alfons 
Lanssens spadł ze schodów z wysokości dru
giego piętra. Poniósł on śmierć na miejscu.

DECHY. — Tow. Polek „Dąbrówka” odbędzie 
swe zebranie 10 bm. o godz. 16 u p. Migdała. — 
Ważne sprawy.

K O M l .M K A T .....................
Jedyna Polska Szkolą Gospodarstwa Domowego we Francji 
prowadzona przez polskie Siostry Sercanki — rozpoczyna z dniem 1. lipca 
br. wpisy na kurs roczny, który rozpocznie się 1. października. Dość miejsc 
ograniczona (30), więc trzeba się spieszyć z zapisem. Bliższych informacji 

udziela Dyrekcja szkoły po nadesłaniu 30 fr. na prospekt.
Adres: — Ecole Menagere ń St. Ludan p. Hindisheim'(Bas-Rhin). —

Najmilej spędzi wakacje, kto przeczyta książkę, p. t.:
POKOIFINIE PODZIEMIA

nowele 1 opowiadania wybitnych pisarzy polskich, którzy przeżyli wojnę 1 okupacje w kraju. 
Cena 183 fr., za zaliczeniem pocztowym: 214 fr. — Wysyła;

KSIĘGARNI/* POLSKA W PARYŻU — 123, Bld. St. Germain

Dnia 6-go lipca 1947 r. zmart po krót
kiej chorobie
5p. Andrzej WIERZBIŃSKI 

przeżywszy lat 68.
Pogrzeb odbył sio w środę 9-go lipca br.

3 godz. 9-tej.
O czym zawiadamia wszystkich krew

nych. Przyjaciół i znajomych__
w smutku pogrążoną RODZINA

Mazingarbe, w lipcu 1947 r. (1836)

PODZIĘKOWANIE
Dnia 15-6-47 r., zmarła, po długich cierpieniach 

w sanatorium w Ilauteville, dep. Ain, nasza naj
droższa Córkaśp. Kamila DZIŁ DZIEŁ

przeżywszy lat 22.
Pogrzeb odbył się dnia 18-6-47 r. w Hanterille.
Wszystkim tym osobom, które przesłały nam 

słowa wsppółczucia i udzieliły nam swojej pomo
cy, a w szczególności p. Zawadzkiemu Feliksowi, 
kierownikowi P.C.K. w Hauteville, personelowi i 
chorym, którzy asystowali przy odprowadzeniu 
zwłok naszej najukochańszej córki na wieczny 
spoczynek, pragniemy tą drogą przesłać jaknaj- 
serdeczniejsze „BÓG ZAPŁAĆ’!

W smutku pogrążeni:
(1835) Jan DZIUDZltiL z żoną, Bruay-en-Artois

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim, którzy brali udział 1 przyczynili się 

do upiększenia pogrzebu mego najukochańszego 
Męża, naszego kochanego Ojca. Teścia, Brata, 
Szwagra i Wuja •

Spe
Sylwestra KOBALEWSKIEGO 

szczególnie ks. prób. Stefaniakowi, Presowi Zw? 
Kół śpiewaczych, dh. Lechowi, dh., Czacharow- 
skiemu, p. Goła, za piękne przemówienia. Choru 
męskiemu górników polskich z Douai za odśpie
wanie pieśni w kościele i nad grobem. Zw. Kol 
śpiewaczych, Chóru z. Oignies, Tow. Polek, Brac
twu Różańca Żyw., Tow. Gimn. „Sokół , K. 8. M. 
P M za udział ze sztandarami, Choru Kościel
nemu'pod wezw. św. Cecylii, Harcerzom oraz 
wszystkim uczestnikom pogrzebu, który odbył się 
26-6-br. składa tą drogą serdeczne podziękowanie 
staropolskim „BÓG ZAPŁAĆ"!

W smutku pogrążona

Teścia, Brata,

RODZINA.
Msza Święta na intencję zmarłego odbędzie się 

w niedzielę 20-go lipca br. O godz. 11-tej, w ko
ściele Notre-Daane w WAZIERS.
Clochette-Douai, w lipcu 1947 r. (1833)

Kancelaria Adwokaekn
pod kierownictwem DOKTORA PRAIA

S. O L ś N I C K 1
Tłymace Prtyelęgły prty Sądach (rancuakut 

106, rue Jouffroy — PARIS XVII.
Mćtro. WAGRAM - Tćl WAGRAM 88-y 
Tłumaczenia urzędowe do ślubów, natura 
izacji itp. — Pełnomoreh-twa — Uorwod.i 
------------ Obrona w •»darh - ------ -

Tłumacz przysięgły 
Abs. Prawa Uniwersytetu Poznańskiego 
Doświadczony emigrant od 1924 we Francji! Flnniup/onia* metryki — śluby — 1 inniaczenia. natnralizac1e _ 
1.-. ■■■ U^A i Cai?.Tlą — renty inwalidz
kie — pełnomocnictwa i dokumenty na 
Kraj — poszukiwanie i sprowadzanie osób 
prawy rozwodowe, sądowe, handlowe, roi- 
liczę. Ministerstw. Prefektur. Konsulatów 
’iszcle z zaufaniem Odpowiedź natychmiast

M. J A II O S Z Y K
Traducteur Juró

19. Bid. Poniatowski, 59 — PARIS (12)£ 
(Mćtro; Porte Dorće)

PARIS (6-e)

DOKTÓR PRAW
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY 
przy Sadzie Najwyższym 

Tłumaczenia urzędowe: Śluby — naturallzacje
— sprawy sadowe — cywilne — handlowa —- 

podatkowe.
t7* Porady bezpłatne X3

Dr. Leon SIELĄGOWSK1
PARIS —- 3. rue Debrousse — PARIS (18-e) 

Mćtro: Ahna-Marceau. (10 et)

Ogłoszenia drobne
O Wszelkie

•ować .Naro
■ixace ogłoszeń.

O Na. odpowiedź tub na przekazanie tgta- 
eeń na ogłoszenia które ukazały ale pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
adresu. płodany numer ogłoszenia

Za egłeazeais Redakcja ale odpowiada. ■■■

Wolne miejsca
(około 50 liter) kosztuje <0 fr.i wiersz (około 50 liter) —----- „

Ogłoszenie (conajmniej 3 wiersze) 120 fr.

Poszukuję UCZNIA do piekarni, z Lens lub 
najbliższej okolicy. — Zgłosz. do: SKIBA, Vieux 
Chemin d'Annay, LENS (P. de Ó.) (1828)

MĘŻCZYZNA, samotny, lat 45, dzierżawca fer
my, poszukuje NIEWIASTY do prowadzenia go
spodarstwa domowego. Ożenek niewykluczony. — 
Oferty z fotogr. pod adręsem: K. G., chez Mr. 
Briant M , VAUGELEY par ESTISSAC (Aube).

(1829)

llo sprzedania natychmiast w dep. Yonne FER
MA (9 ha.) z 4. pokojami, Inwentarzem martwym 
i żywym 1 zbiorami. Cena: 550.000 fr. Zgłosz. do: 
L. BERG, 5. rue des Vieilles Etuves, — SENS 
(Yonne). (1821)

Matrymonialne
1 wiersz (około 50 liter) kosztuje 75 fr. 
Ogłoszenie (conajmniej 4 wiersze) 300 fr.

KAWALER, lat 27, z zawodu fryzjer, z braku 
znajomości pragnie nawiązać korespondencję z 
PANNA *ub WDOWA, może być z 1 dzieckiem, 
w celu ożenku. Oferty pod adresem: SZEWIK N. 
SO, rue de Bruxelles, TUBIZE-Brabant, (Belgique) 

(1830)
KAWALER, lat 26, Polak, z zawodu szofer - 

mechanik, z braku znajomości pragnie poznać 
PANNĘ lub WDOWĘ, od lat 17 do 30, może być 
z 1 dzieckiem, w celu matrymonialnym. Oferty z 
fotogr. za zwrot której ręczę do: O. SUSIK, — 
80, rue de Bruxelles, TUBIZE-Brabant (Belgique) 

x (1831)

Rądzieów Franciszka i Michaliny JAGLI oraz 
brata Józefa JAGŁA, ze wsi Ostrów Szlachecki, 
po w. Bochnia, woj. Krakowskie, ram. we Fran
cji, poszukuje Mieczysław JAGŁA, 182, rue des 
Paturageu, Cantine 10, WASMES-Hainaut (Bel-
giąue) (1832)

Kuzyna Jana MIKOŁAJCZYKA, ostatnio prze
bywającego w Saint-Pathuis par Le Plessis. Bel
leville (Oise), poszukuje Janina PŁOSKA, Lee 
Ternes par BEAUMONT (Hte Vienne). (1823)

imprtmene M. KWIATKOWSKI 
iravaux executes par 
iyndłąuós, Travallleura
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